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(Pogłoski o zmianie miastrów w caracie. — Sto- 
ranek kiosk wy do Anstrji. — Teutono-semici, pół- 
urzędowey i arzędowcy wiedeńscy a cesarz i arcyrs.

Albrecht o Mateja! „Hołdzie praskim".)

Ilekroć giełda berlińska znużona jest długo
trwałą stagnają rubli, tyle razy powstaje pogło
ska, źe Szuwałów obejmie tekę spraw wewnę
trznych. Od lat paru powtarza się to monoton
nie w pewnych regularnych odstępach czasu 
Szuwałów figuruje gawsz^ jako duch zbawczy 
caratu i giełdowy iasti ument do podnoszenia 
kursu rubli.

Obecnie instrument ten nastrojono znowu i 
w ruch puszczono. Tym razem dodano dla okra
sy, źe ra^em z Tołstojem ustąpi p Bange, mi
nister fiuausów, a razem z Szuwałowem wejdzie 
do gabinetu p. Abaza i tekę fiaassów obejmie. 
Snać trudno było samym Szuwciowem ruszyć 
ruble z miejsca; użyto więc aż dwóch nazwisk, 
mających mir w obozie liberalnym.

Źe taka zmiana osób, jakkolwiek w niczem 
nie dotykałaby z* sad rsądu carskiego, zasług, 
wałaby ju t jednak na poklask, dowodzić tego nie 
potrzebujemy. Ludsie uczciwi i przejęci duchem 
postępu, a do takich powszechnie zaliczają Szu- 
wałowa i Abazę, mogliby gswet w ramach de
spotyzmu rrobi* wiele dobrego, a przynajmniej 
ulżyć ludności w dźwiganiu ciężaru Że jednak 
do tego na razie nie dójdde, dowodzić także 
nie potrzeba. Partja moskiewska stoi dziś tak 
silnie, jak może jeszcze nigdy, a ostatnia po
dróż carska do Moskwy, odbyta bez zamachu, 
wzmocniła jeszczt bardziej wiarę cara w skute
czność polityki zainicjowanej przez Katkowa

Więc chociaż mówią, że Tołstoj jest mocno 
znużony i chory, a przeto pragnie ustąpić, * 
Bunge, zirytowany niepowodzeniami ńnansowemi 
chce stanowczo zrzec się zaszczytu ratowania 
Moskwy od ba-Lrn 5tw a ; to przecież przewidy
wać należy, iż Kątków raczej wszystkich współ
pracowników Mosk. Wied. porobi ministrami jak 
już zrobił Deljanowa, aniżeli dopuści do steru 
znienawidzonych przez niego „zapadników* i 
.liberałów “

Zanotować wypada, że w Wiedniu wieść o 
fortyfikowaniu Kijowa sprawiła nader nieprzyje
mne wrażenie. Moskwa nie tai więc już wcale, 
źe do rozprawy z Austrją zabrać się zamierza. 
Pisma wiedeńskie pocieszają się jednak myśl 
że przecież tak prędko to nie nastąpi, gdyż no
wo mianowany i mbasador carski przy dworze 
auśtrjaćkim należy do zwolenników polityki po 
kojowej, a przytem miał on gdzieś komuś poufnie 
powiedzieć, że przetransportowano go z Londy
nu do Wiednia dlatego, aby zatrzeć złe wraże
nie, jakie sprawiła w Wiedniu podróż ks. Czar
nogóry do Moskwy. Fałsz oczywiście wierutny, 
bo kiedy odwołano Oubrila i mianowano Łoba- 
nowa, to wtedy książę Czarnogóry siedział jeszcze 
w Cetyni i dopiero gotował się do podróży.

Do Nowej Freesy donoszą z Cieczyna dnia 
14. b. m., że rozporządzenie co do równoupra
wnienia językowego na Szlązku będzie zaraz po 
zanurMęciu sejmu ogłoszonem. Zapowiedź Noro 
dnieh Lutów  staje się przeto coraz pewniejszą

Wystawieniu .Hołdu pruskiego" Matejri 
teutomzm asiłował nadać piętno polityczne, pod
nosząc, że kiedy cesarz przed dwoma laty w 
Krakowie zwidzał pracownię Matejki, musiano 
na mocy wyższej instrukcji zasłonić to malowi 
dło. ILecz prosta, że zaledwo poczętego malo
widła niepodobna pokazywać gościom, — tak 
wówczas było. Zresztą cała ta  historyjka okaza
ła się tem bardziej niezręcznie zmyśloną przez 
to, ie  tu i prawie po wystawieniu gotowego o 
brązu ve  Wiedniu, wśród ujadania teutonów, 
zwłaszcza iydorskich. na przedmiot obrazu — 
cesarz go zwiozil i jak najzaszczytniej i najser 
deczniej o nim się wyraził.

Ale zachodzi inna znowu okoliczność Pół- 
urzędowt Stara Piesst mówi o zwidzeniu ce 
sarskiem, podnosi, ale tylko ogólnikowo, że ce

sarstw  y.yrazach najwyższego uznania mówił o 
obrazie, ale szczegółowo tych wyi azów nie przy- 
tacri. V końcu wkłada cesarvwi w ust* wy-_ 
razy : „Cieszy maiej że nawy *amek n* Wa
welu będzie odszczególniony tem wielkiem dzie
łem artyzmu."

Organ zaś ministra spraw zagranicznych 
Frmdbltt, urzędowa Wiener Abdp. i Wiener Ztg 
ani słówkiem nie wspominają nawet, że ces&rf 
zridsił ten obrazi Czy sądzą, że Bismark jest 
tak zagwożdżony na, umyśle, iżby to milczenie 
osłfcłi iocych z naiwsości wiedeńskich piśmldoł pół- 
urzędowych i więcej urzędowych brał s. .kt 
szczególnej kurtoazji dyplomatycznej — albo że
by dopiero wierzył w zwidzen ? cesarskie, gdy 
je takie piśaidte potwierdzą I

O tych od^idMŁ&eh telegrafuje wiedeński 
korespondent Polidki, prastumc doniesienia p4sm 
wiedeńskich:

„Cesarz przybył z uderzeniem godziny wpół 
*lo jedenastej do „Blumensale", a w lokalu wy
stawy przedstawił ma się najpierw sekretarz 
krakowskiej “zkoły sztuk pięknych, p. Marjan 
GorzKowski, który był umyślnie wysłany z Kra
towa, aby przyjąć cesarza w imienia Matejki. 

Cesarz zapytał najpierw, gdzie jest Matejko i 
;ak się mu powodzi, — a na oświadczenie p 
Gorzkowskiego, że jest słaby i bawi w Krako
wie — cesarz dodał: „Das thut mir leil. Sagen 
Sie Ińm meiae Giusse und dass ich gehoitt ha- 
lie, ihn hier persóulich au danken fur das gross- 
miithige Gescheak, das er dem Lrnde Galizien 
macht.“

„Poczem cesarz długo i szczegółowo przy
patrywał się obrazowi, a p. Gorzkowski przed
stawiał mu po francusku motywa i postacie o- 
crazu. Szczególnie interesowała cesarza history
czna wierność onego, i kiikakroć zawołał; ,Ma- 
gnifiąue! Superbe! Das ist das sch ilaste Bild, 
d i der Meister gemahlt."

„Największe wrażenie wywarła u cesarza 
po?fać hetmana Ukrainy, Lanckorońskiego. Na 
pytanie, jak długo pracował Matejko nad tem 
dziełem, odparł p. Gorzkowski, źe trzy lata bes 
przerwy. — „A te pyszne ramy c<y tek’.? w 
Krakowie zrobione ?“ zapytał cesarz dalej. Co p. 
Gorzkowski potwierdził, a cesarz wj raził swoje 
zadowolenie. W końcu zwrócił się do p Gorz- 
kowskiego temi słc. r y : „Ich bin entziickt von 
dem gressea Werke. Ueberbringen Sie den Klii- 
stler Meinen Dań: fur das Geschenk an das 
Lund." Pocsem odjechał do burga.“

Całą tę rzecz taksamo, a zwłaszcza wyrazy 
cesarza jota w jotę taksamo podaje Nowa Pres 
se. Dalej donosi korespondent Politiki:

„Cesi rz zabawił przed obrazem 20 minut. 
Przedtem zwidził obraz areyks. Albrecht, i za
pytał, czy znajdzie się na Wawela odpowiednie 
miejsce na taki kolosalny obraz. r .  Gorzkowski 
odparł, że przy restauracji Wawela pomyśli się 
o tem. Arcyksiążę kazał Matejce przesłać serde
czno pozdrowienie."

Wedłag Now.j Preety, nie arejks. Albrecht, 
ale sam cesarz podniósł sprawę ulokowania o- 
brązu ua Wawelu. Nam przesłało Biuro kore
spondencyjne telegram w tej sprawie tak blady, 
że wprost na krętactwo wygląda, a przesłało 
tak późno, żeśmy go już w poprzednim numerze 
umieścić nie mogli!

z dotychczasowej wysokości 2,625.000 złr. na 
2,100.000 złr. Sprawozdanie opracowuje sam p. 
Grocholski.

Spodziewamy się, że w ostatniej chwili sejm 
oprze się nowemu obciążeniu ludności przez pod
wyższenie dodatku iudemaizŁcyjucgo.

W tych dniach muszą nareszcie sunąć na 
porządku dzienuym sejmu .ybory członków Bu
dy nadzorczej bankn krajowego. Od szczęśliwego 
kierunku tych wyborów ijiy  w znacznej części 
przyszła reputacja i pow.dzenie instytucji. Od 
pierwszej Rady nadzorczej wyjdą bowiem propo
zycja do nominacji piervś*/dn dyrektorów, wy
bór cenzorów, oznaczenie r< laiczych, przemysło 
, ych i handlowych interesów , któremi ma zaj
mować się bank. Fałs-ywy krok pierwszy, w 
którejkolwiek z tych trzech czynności, srogo ze
mściłby si<2 na całej przyszłości zakłada.

Więc nie dla zadowolenia czyjejś prćinośei, 
nie przez grzeczność powinno się forytować tego 
lub owego kandydata, locz jedynie tyla^ wzgląd 
na nieskazitelny raarakter obywatelski, ,’oświad- 
czeuie w sprawach pisniętny* h, inajomość gtesnu- 
ków ekonomicznych kraju, jak niemniej także 
wypróbowana irytrawtość sądu w i-zeezach pu
blicznych powinna powodować posłami przy gło
sowania.

Ntjfałszywszą byłoby to dragą, kierować 
się w tej sprawie jakiemiś względami na kluby 
lub stronnictwa polityczne.

Wstrzymujemy się od roztrząsania pogłosek, 
obiegających o nazwiskach kandydatów. Wedle 
statutu należy inicjatywa w tym względzie do 
Wydziału krajowego, niech aj że przeto Wydział 
krajowy ponosi pełną odpowiedzialność za ich 
wybór. Wszelkie mięszanie si^ do tej sprawy po 
słów lub dziennikarstwa przed ogłoszeniem fisty 
kandydatów przez Wydriał krajowy, uważamy za 
niewłaściwe.

Dziś rtoi i? porządna dziennym budżet szkół 
ludowych (referent Wojciech hr. Dzieduszycki). 
Sprawozdanie komisji budżetowej wytyka Radzie 
stkolaej krajowej, iż co roku pozwula sobie 
przekraczania przyzwolonego jej budżetu prze
szło o 50.000 złr., i t ik  pisze z tego pon oda: 

„Przyczyną tych corocznie ponawianych 
przekroczeń jest to, że szkolnictwo nasze jeszcze 
rie dosięgło ustawą zaznac/cnego celu, — że 
iowstają z każdym rokiem nowe etatowe szkoły, 
,e nowe klasy pamleke bywfją urządzane przy

towym tylko przez cztery miesiące ciężyły. I  w 
tym roku ponawia komisja tę nwagę, zastrzega
jąc się jednak, że przemawia tylko w intóresfe 
zaberpreczenia doskonalszego ładu w obrocie fun
duszów krajowych, a że nie myśli bynajmniej ze 
względów źle zrozumianej oszczędności, hamo
wać postępu oświaty w kraju naszym.-

Preliminarz na rok 1883 nie różni się zre
sztą od budżetu uchwalonego na roń 1882, z wy
jątkiem tylko rubryki na zasiłki z funduszu 
krajowego dla miejscowych funduszów szkolnych 
(złr. 332.516 w. a.), co wynosi o 30.000 słr. wię
cej, niż wyznaczono na rok bieżący z powodu 
powiększenia się liczby uregulowanych szkół e- 
tatowych i więcej także preliminuje Rada szkol
na, a za nią i komisja budżetowa na substytucje 
dla zastępców nauczycieli t  powodu ustawicznego 
mnożenia się klas paralelnych w szkołach miej
skich.

O powiększeniu płac nauczycielom miejskim, 
post&nowionem w zasadzie przez komisję d u k a  
cyjną, nie ma mowy we wnioskach komisji bu
dżetowej, również jak o wynagrodzeniu ducho
wieństwa za udzielanie nauki relłgii.

Zamierzone opodatkowanie biletów 
teatralnych.

Magistrat miasta Lwowa wezwał mieszkań
ców i interesów .sych do czynienia uwsg nad 
projektem opodatkowania widowisu publicznych, 
balów i koncertów. To powoduje uas do zabra
nia głos1 w tej spiawie.

W niektórych wielkich, zamożnych stolicach 
europejskich jest takie opodatkowanie na rzecz 
ubogich praktykowane. Tam bowiem teatra i 
widowiska publiczne przynoszą wielkie dochud^. 
Ale u nas wszelkie przedsiębiorstwa teatralne, 
koncei ta i bale, jcili nie są, z narzucaniem tor- 
sownem biletów wstępu na dobroczynne cele 
dawane, w ogóle nie tylko nie przynoszą korzy
ści, ale narażają na straty. Wyjątkowo tylko, 
jeźli przybędą europejskiej sławy koncertanci, to 
jeden lub dwa koncei ta mają zapełnione. Już 
trzeci koncert szwankuje zwykle. Nawet cyrki 
nie mają powodzenia i zwykle bankrutują we 
Lwowie. W ogóle więc Lwów nie dorósł wcale 
do tej wielkości, aby aż opodatkowywać mógł wido
wiska nu rzecz ubogich.

Lecz jeśli już Ra.!* miejska postanowiła o- 
podatkować obce przedsiębiorstwa widowisk we 
Lwowi®, to nie należało już wc-ile dotykać te
atru p Jakiego. Wszak teatr polski utrzymuje

istniejących już szkoł-ch — i ie  coraz większa się głównie subwencją sejmową i ofiarnością foo 
ilość szkóLiftialnycA Dyna zamienianych w zho~ daeji

Sprawy sejmowe.
XIX.

(Z komisji indomnir.acyjnej. — Wybór csłonków 
Rady nadzorczej banku krajowego. — Budżet szkolny.)

Los rządowych wniosków w sprawie iude- 
mnizacyjnej rozstrzyga się obecnie v e  Wiedniu. 
Propozycje sejmowej komisji indemnizacyjuej, 
któreśmy streścili w przeszłym tygoduiu, poufrie 
przedłożone zostały ministerstwu, ażeby zape
wnić się poparcia dla nieh ze strony rząjłu w 
Radzie państwa. Wnioski te opierrją się jak 
wiadomo na podw jfższeniu o 2°/0 iademnizacyj- 
nego dodatku do podatków ze strony kreju, gdy 
państwo miałoby natomiast dodawać tytułem za
liczki ber.p-ocentowej aż do r. 1897 po 325.000 
złr. rocznie, oprócz bezzwrotuej dotacji, rniźonej

ły ei&towe. Gdy się zważy, jakie wielkie mnó
stwo giuiu w lóraju ua^zym nie ma dotychczas 
s r lo łj , musi uię uzn ć potrzebę zakładania no
wych szkół. Nasuwa t> j tylko wątpliwość, czy 
przeistaczanie szkół istniejących jnż filialnych na 
szLoły etatowe jest równie nagłą potrzebą kra- 
jn naszego, jak zakładanie nowych szkół titm, 
gdzie ludaość jest zupełnie pozba_ Jona środków 
do nauki. Pierwszym celem działania neszego 
powinno byc to, aby wiedza stała się dostępną 
dla całego lun. naszego, i dlatego należy raczej 
zakładać szkoły po gminach, które dotąd zupeł
nie szkół są pozbawione — a me spieszyć z ko- 
sztownem doskonaleniem tych szkół, które już 
ń-trieją i które jnż czynią zadoś* najpie -wirzym 
umysłowym potrzebom miejscowe1 dziatwy. Nie
sprawiedliwą rzeczą byłoby jednostronne nposa- 
żanie niektórych szczęśliwych gmin, w czasie, 
w k tó r mby inne były zupełnie pozbawione 
szkoły, a  dotąd b> wa, że właśnie w okolicach, 
w których ludność najchętniej się gamie do na
uki, a to mianowicie u zachodnich powiatach 
kroju naszego, nie ma dotąd najniezbędniejszej 
ilości szkół ludowych.

„Kilkakrotnie już udawała się komifcja b u l 
żetowa do Rady szkolnsj krajowej z tem, ie  je
śli już nie można dokładnie prx< widzieć wszy
stkich wydatków, które zostają w ciągu roku 
poczynione na celo oświaty, a mianowicie na za
kładanie nowych i lepsze uposażenie istniejących 
jnż szkół, byłoby rztczą pożądaną, aby niepe
wność co do wysokości wydatków pomniejszono, 
wprowadzając nowe urządzenia tylko na pecząt- 
ku roku, a to tuk, aby na każdym roka budżs
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mieckiegc, cz siata wiano się, czyby nie można 
owo i przywilejem połączone prawo zachować 
dla zabezpieczenia polskiego teatra. Okazało się 
to niemożliwem. A w kołach sejmowych i w 
Radzie miejskiej lwowskiej podnoszono myśl, iż 
Jttada miejska może opodatkować inne widowi
ska, a z funduszu miejskiego taką samą kwotę, 
jak nzyskana s tego opodatkowania dla ubogich, 
dać jakG subwencję teatrowi polskiemu.

A dzisiaj Rada miejska chce opodatkować 
nie tylko inne widowiska, ale i teatr polski na 
"zecz ubogich; naturalnie że opodatkowując i 
teatr polski, tem samem wskazuje, że o sub
wencji dla tego teatra i nie myśli!

Pięknych więc doczekaliśmy się czasów I
Teatr przedewszystkiem jest instytucją miej

ską. Wszystkie Rady miejskie stolic i więk
szych miast subwencjonują s .c  teatra, stawiają 
same gmachy teatralne. We Lwów:„kr. Skarbek 
swą fundacją wyręczył Radę miejui ą od tego o- 
b >wią tku aż do r. 1893 1 A ta Rada miejska na 
ten teatr bkarbkowski chce obecnie nałożyć je
szcze podatek! Łaskawie raczyła jednak zniżyć 
ten podatek z 5°/, na 4%, biorąc na nwagę, iż 
już teatr lwowski daje na rzecz ubogich dwa 
przedstawienia rocznie! Ale przypomina zarazem 
przy k o l c u  swego projektu, że to zniżenie o l °/0 
ustanie z r. 1892, gdy fundacja skarbkowska 
przestanib być obowiązaną do utrzymywania pol
skiego teatru, i od r. 1893 będzie musiał teatr 
polski tak juk inne przedsiębiorstwa miejscowe 
widowisk itp. płacić takie 5% podatku! Wy- 
ooraiel

Czyż Rafia miejska nie wie, że po r. 1892 
ona głównie będzie musiała skarać się o utrzy
manie teatru polskiego we Lwowie i na budowę 
tBatru znactne j onieść kostna jeżeli się jej nie 
uda wydrierźafić teraźniejszy lokal teatralny od 
luddacji skarbkowskiej? 'O opodatkowaniu zaś 
teatru wtedy i mowy nie będzie, bo znaczyłoby 
to brać do jednej kieszeni ten podatek, aby z 
drugiej Awa ra/y  tyle dodawać do subwencji, 
przez miasto dawanej! Na szczęście, uchwała 
Rady miejskiej nie jest jeszcze ustawą, lecz tylko 
projektem. Sejn9 dopiero ten projekt wzbierać i 
uchwalać ma Możemy śmiało twierdzić, że sejm, 
Uk troskliwy o dobro sceny polskiej we Lwo
wie, teg.. projektu nie uchwali. A uchwaliłby 
niezawodnie opodatkowanie innych widowisk, 
mi. nowicie obcych przedsiębiorstw, gdyby była 
Rada miejska równocześnie zapewnia teatrowi 
polskiemu subwencję, równającą się przynajmniej 
dochodowi z tego nowego podatku miejskiego!

aćji Skarbkowskiej. A od dziesięciu lat przed
siębiorcy pomimo subwencji albo bankrutowali 
albo znacznie potuicili.

Może panowie reprezentant Rady miejskiej 
odpowiedzą, iż 4u/0 nałożono nie na przedsię
biorstwo teatralne, lecz na uczęszczających do 
teatiu. więc przedsiębiorstwo samo z własnej 
kieszeni nie będzie płacić, lecz kupując' bilety, 
których ceaę dyrekcja o 4°/0 podiiesie.

Fałszywa to jednak argumentowanie, iż nie 
przedsiębiorstwo lecz knpuiący bilety będą ten 
podatek płacić. Gdyby w ogóle podniesienie cen 
biletów teatralnych mogło zape nić większy do
chód przedsiębiorcom, teatra, toby to niezawo
dnie uczynili, ażeby się ochro-ić od strat, lub 
zapewnić pewien zysk. Nie czynią zaś tego jedy
nie z powodu ażeby się nie narazić na większe je
szcze straty. Owszem, ile możności j iszczę zni
żają ceny. O ile więc z opodatkowania biletów 
miałoby miasto dochód, o tyle w dwój i trójna 
sób straci przedsiębiorstwo. Więc z Kieszeni 
przedsiębiorców będzie m!»sto brało swe do 
chody.

W teatrze hr. Skarbka prinZ fundację opo 
datkowane są bilety na redutę po 4°/0. A jednak 
dyrekcje teatrów nie doliczały tych do ceny 
biletów, aby nie podwyższać jej i nie odsl ręczać 
publiczności, lecz z własnego dothoda płacili 
płacą ten podatek. Tak samo stać by się musiało 
i z podatkiem miejskim.

Aby utrzymać teatr niemiecki we Lwowie 
nadaao mu prawo pobierania iO70 od wszelkich 
innych widowisk. Była to i subwencja dla te 
atru i obronę jego od wszelkiej innej konkuren 
cji. Gdy znieść miano przywilej teatru nie

Karesponćsnoje „fiaz. Nar."
Kraków d. 12. października.

(Z kład dla nieuleczalnych i rekonwalescentów. —  
Dom ubogich Im. L. A. Helclow w Krakowie.)

(h) Tegoroczny tak dług. spór w sprawie 
szpitalnej, zosta! szęściowo jak aa teraz za
kończony okólnikithL Wydiiału krajowego do 
szpitali krajowych (z d 3. b. m. 1. 49.261), 
tudzież cofnię item przez komisję budżetową od
nośnej rezolucji. Sprawa jednak sama, o ile ten 
spór dotknął kwestii przytuliska dl* chorych nie
uleczalnych i rekonwalescentów, nie zosf.ta za
łatwioną, bo na podstawie wspomnianego okól
nika szpitale przyjmować będą chorych z choro
bą „ d ł u g o t r w a ł ą ,  jeżeli ich choroba przed- 
su.wia przemijające pogorszenia, lub objary bez
pośrednio życiu zagrażające*; we wsrelkich więc 
innych wypadkach, oraz dla rekonwalescentów 
wszystko -ostanie po dawnemu. Słusznie, aby 
założono odpowiednie przytuliska dla iych osta
tnich, tudzież jak żąda Gag. Nar., dla kefck i 
nieuleczalnych.

Ależ my w Krakowie mamy odpowiednią 
fundację, jedyną w swoim rodzaju, bo prieszło 
milionową, pochodzącą z łaski ś. p. Helclowej; 
ale cóż kiedy mimo że od dwóch przeszło lat 
powinna była ta fundacja wejść w życie, dotych
czas nie weszła! Siusznie powiadacie, ie  kraj 
domaga się od swej reprezentacji wniosków, dą
żących do utworzenia podobnych instytucyj. W 
nadziei, że jeśli nie przedewszystkiem, to jedno-

B1UF.0 WY ŻARCIK.
O p o w i a d a n i e

przez

Wacława Masłowbkiego.

(Ciąg dalszy.)

— stancja dla wolnych osób... Rum!.. — 
szepcze pan Kret w zamyślenia i rozpoczyna, 
odwrót. — Ciekawym, eoby też za n i ą  dziennie? 
Pewnie nie drogo.. a, jeśli dla wolnych osób, to 
wolniejszej odemnie nie ma na świecie..

Wpadłszy na temat o swojej wolności, za
czyna pędzić na złamanie kaiku. Może wyrzą
dza mu psotę głodny żołądek, który dziś nie o- 
trzymał wszystkiego, co zwykł otrzymywać ; a 
może także uśJtiech na drobnej twarzyczce je 
szcze zachowuje swoję moc czarodziejską: — 
dość, że po głowie pana Kreta poczynają chodzić 
jakieś dziwne myśli. Mówią one, że jego wolność 
przekroczyła wszelką dozwoloną miarę, oswobo 
dziła g. od obowiązków człowieka i obywatela, 
od ciepła domowego ogniska, cd łez nad klęska
mi., trapiącemi społeczność, umieściła go w prze
strzeni, pełnej dźwięków i ruchu dla innych, a 
d-a niego głnenej i martwej, zrobiła z niego 
istotę bez przeszłości i przyszłości, — istotę je
dnodniową. Pod wpływem Vch dziwnych myśli, 

rpan Kret zadaje sobie pytanie:
— Jeśli to wszystko prawda, jeśli w isto

cie posiadam nieludzką wolność, to czy jefiew 
człowiekiem ?

Myśl, ulegająca podszeptom głodnego żołąd
ka, daje na to pytanie pośrednią odpowiedź:

— Jesteś dynrnistą.
Tik, jest nim. — Lecz cóż to znaczy być 

dyurnistą ?
Natężenie myśli, pracującej nad rczwiąza 

niem tego 3 -gadaienia, jest' i »k wielkie, i<_ na 
chwilę ustaje wszelka inna czynność oiganizmu. 
Pan Kret zatrzymuje się i rom yśla dłogo i mo
zolnie, ale daremnie. Czuje, że być djurnistą, 
jest to być istotą b_ ■ fio nieszczęśliwą, ale jaką 
mianowicie, — określić nie może. Podnosi głowę 
i patrzy.

W około niego — ani iywrj duszy. Tuż 0- 
bok erznoszą się mury arcybiskupi! go pałacu, 
na, prawo i na lewo biegną alee szkarpowr, a 
dtlbj, riejako u stóp pana Kreta, leży miasto, 
zalate tysiącami świateł, brzmiące tysiącami 
dźwięków. W tych o żwirkach, — w tym odde
chu krociowego mrowiska, — pan Kret słyszy 
modlitwy i bluźaierstwa, śmiech? szalone i wście
kłe zgrzytanie zębów, wesoły dzwon kielichów 
i ponure jęki nędzy, — słowem słyszy naiar 
wszystkie tony całej skali uczuć ludzkich, ale 
na' żaden z nich w sobie nie znajduje odgłosu. 
Wszystkie one przelatują mimo niego, nie ; 0- 
trąciwszy o struny jego serca, brzmią nie filą 
niego, nie dbając o to, że cn je słyszy.

Przytłaczające uczucie samotności wstępuje 
w jego du3zę. W całej swej olbrzymiej rozcią
głości staje przed nim znaczenie wyiazó . : Je 
steś wszędrie obcy! Wszystko, co żyje świado
mie lub nieświadomie; co czuje, iuj śli i cierpi; 
co wytwurza ten ruch szalony, unoszący ludz
kość V  otchłań przyszłości na ognistych skrzy

W pows-echnem życiu

dłach wiedzy i cnoty; co — brutalne i pyszne 
w nicości swojej, bo małe duche™, a gwałtem 
przemożae, — czepia się kół rydwar 1 wolności 
i prawdy chwiLm. ruch jego hamuje, — wszy
stko to nie zna cię 1 w sWch ruchach na ciebie 
nie Bezy! kreśląc pr&wa, nie uwzględnia cię!...

Wał^rstko mówi mu wyraźnie; tu, wśród 
nas, jesteś niepotrzebny, lecz tskef mamczki, ie 
nam nie zawadzasz, — i dla tego jest<ś!

Zimny pot zrasza mu czoło; drźąee usta 
poruszają się jękiem:

— Czy możliwa!...
Nie! Niemożliwa!

przecież i on ma bodsj maluczki udział! Wśród 
tych, których tak radby nazwać braćmi, prze
cież i on coś znaczy — wprawdzie nieskończe
nie mało, ale zawsze coś!

Wyciąga ramiona ku miasta i szepcze gło
sem, w który włożył całą duszę swoję;

— Nieprawdaż?...
Cicho — żadnej odpowiedzi! Jak przedtem, 

tak i torau w oddechu krociowego mrowiska sły
chać brzmienie wszystkich uczuć ludzkich, ale 
brzmią oue, nie dbając o to, że o j  je ołyszy...

Mimo niego szybko przejećdżj kareta; bry
zga błotem na niego i na słup latarniany, sto
jący tuż obok, — i mknie dalej...

Nioopcdal pokazuje -ię stinnzka, oparta na 
kiju; posuwa się zwolna po rozmiękłej ziemi i 
staje zakłopotana przed ślizkim pagórkiem. Pan 
Kret wyciąga do niej rękę; jak o jałmużnę p-o- 
si, aby przyjęła jego pcmuc. Starnszka chwyta 
się krzaku, r trudem wchodzi nr, pngórok i idzie 
dalej, nie obejrzawszy się nawet...

Z którejś bramy wypada aa ulicę chłopciy 
na r  głośnym płaczem. Pan Kret n iitraja głos 
do serdecznych tonów i pytą co mu się stało,

Chłopiec przestaje płakać, podejrzliwie patrzy na 
pana Kreta — i ucieka...

Pokazuje się mężczyzna z kobietą pod rękę. 
Idą, patrzą sobie w oczy 1 rozmawiają.

— Ta ktoś stoi! — trwożliwie szepcze ko
bieta.

— To — nici — uspokaja mężczyzna. 
P o s z l i  i zniknęli, a w uszach pana Kreta

wciąż dzwonią wyri ,z\ : stoi... nic...
Zwiesza głowę; — patrzy w głąb swego 

ducha, który w rozgoryczeniu kreśli ponury > 
braz z luźnych wypadków, — luźnych dla ka
żdego, lecz nie dla pana Kreta w dzisiejszem u- 
sposobieniu jego. Wnikit w znaczenie tego obra
zu i powoli odcyfrowuje wielki hieroglif, taje 
jemnicze słowo prawdy, która już dawno, cho
ciaż niezgłębiona leżała na łonie jego dneha.

Prostuje się, zimno patrzy gdzieś w daleką 
przestrzeń 1 mówi uroczystym głosem.

— Tak, dyurnistą jestem... w biurze i w 
życia!

Obraca się i idzie datej swoją drogą.
— Po chwili szepcze:
— Dyurnisto! Daj spokój! Wiem czego ci 

się zachciewa, ale miej rozum! Wybij sobie z 
głowy małą kobietkę, która zjadła two'ą kolację 
j śmiała się z ciebie!...

Ho jakimś csasic znowu powtarza rzewnie 
i z naciskiem:

— Zjadła moje ! Śmiała się ze mnie !... Z dy- 
umisty!-..

Zatrzymuje się przed drzwiami swojej cha
łupy, podno”! głowę i patrzy na jedyną gw!a- 
zdę, która się przedarła przez chmury. Gwiazda 
promieniem swoim dotj ra jego twarzy, widzi na 
niej uśmiech nadzwyczajnej dobroci i usta poru
szające się szeptem :

— Niech mała kobietka śmieje 
jeśli to jej sprawia przyjemność!...

się ze

Regnkrtie co wieczór pan Kret z biura 
Wjiaca i  stancji dla wolnycn osób w starej ru
derze nad brzegiem Fełtwi, wchodzi do ciemnej 
bramy, z*wsze pełnej zgniłego powietrza, i zbli
ża się do karkołomnych schodów. W tej samej 
chwili tuż obok niego odzywa się cichy szelest 
i czyjeś drobne ręce oplatają mu nogę.

— Aj, a j ! — woła pan Kret przestraszonym 
głosem. — Kto mię napada! B,.ę się, okrutnie 
się boję, uisrę ze stracha!

Na te skwa regularnie co wieczór wybucha 
kaskada wesołego śmiechu, a potem odzywa się 
dźwięczny dziecięcy głosik:

— To ja!
— To ja? — powtarza pan Kret okrutnie 

zdziwiony. — Któżby to mógł być ów j a ? Nie 
przypominam sobie, nie znam żadnego!... Proszę 
mię puścić! Ratunku!..

I usiłuje wyswobodzić u gę, którą Irc me 
ręce oplatają jeszcze mocniej, a równocześnie 
dziecięcy głosik powtarza z  naciskiem:

— To ja, j a !
Pan Kret namyśla się chwilę, u d e m  ręką 

po czole i woła:
— O czem-ŻB ja myślę U. W rn k  to podobno mała kobietka?
T  kobietka, — potwierdza śmiejący

SiQ glOSlK*
<d . «.&)



cześnie z te a i wnioskW  sejm jeszcze na tej 
sesji spowoduje przyspieszenie fundacji imienia 
Helclów, przedstawiam obecny przebieg tej 
sprawy.

Przedewszystkiem powołać się muszę na po
stawiony w tej mierze na ostatniem posiedzeniu 
krakowskiej Bady miejskiej naglący wniosek 
r. m, Trauczyńskiego i 20 radców, następnjącej 
osnowy:

„Z uwagi, ie  ś. p. Anna fezternsztyn ITolclo- 
wa zapisem swoio na rzecz nieuleczalnych cho
rych pod opieką Siósti- miłosierdzia zostawać ma
jących, chciała miastu przynieść wydatną ulgę 
w utrzymywaniu co najmniej 20 takich ch rych, 
zapisując dobra swoje Radłów i wszystko co 
tylko ze sprzedaży ruchomości wpłynie, na fan- 
dasz wieczysty tej wspaniałomyślnej fundacji, i 
polecając, aby najdalej w rok po jej śmierci, tj. 
do 12. kwietnia 1881 r. majątek nieruchomy 
sprzedany i dochód z tegoi na utrzymanie przy
najmniej 20 takich chorych używany był, co się 
dot$ l nie stało, mimo ie  się ju t trzeci rok od 
śmierci testatorki kończy; równie jak z uwagi, 
że wprawdzie Wydziałowi krajowemu nadzór nad 
tą fundacją jest przyznany, uie wykluczono je
dnak w testamencie miasta od ujmow inia się za 
swymi nbogimi i chorymi, których jest wielka 
liczba, niemogących się doczekać urzeczywistnię 
nia ostatniej woli dobroczynnej fundatorki; w 
końcn z uwagi, ie  w najgorszym razie nic nie 
przeszkadzało, iżby wykon iwca testamentu, w rok 
po śmierci testatorki chocoy tylko procenta tak 
znacznej, bo milionowej pi zeszłu fundacji, Sio
strom miłosierdzia był na ten cel oddał do roz
porządzenia, przynajmniej tymczasowego, — po
daję wspólnie z podpisanymi radcami następujący 
wniosek naglący wobec bliskiego zamknięci* po
siedzeń sejmu galicyjskiego:

1) Rada miasta uchwał^ uprosić jednego ze 
swoich posłów na sejm krajowy, za pośredni
ctwem J  W. pana prezydenta, aby zainterpelował 
Wydział krajowy, dla czego nie wpływa na u- 
rzeczywistnienie fandacji ś. p. Anny Helclowej, 
która (t> j. fandacja) już od d. 12. kwietnia 1881. 
rokn powinna była wejść w życie, i dl* czego 
nie użyto przynajmniej procentów z milionowego 
przeszło kapitału na cel przez test&torkę wska
zany, oddając opiekę nad 20-ma chorymi Siostrom 
miłosierdzia, według wyraźnej woli ś. p. Hslclo 
wej;

2) podać czemprędzej petycję do Wys. sej- 
mn, aby polecił Wydziałowi krajowemu mzwło- 
czne urzeczywistnienie tej fundacji, egzekutoro
wi zaś testamentu złożenie rachuun w z docho
du majątku zapisanego, przeszło milion złr. wy
noszącego.*

Aby zrozumieć nagłość i ton energiczny te
go wniosku, trzeba wiedzieć, że nie po raz pier
wszy sprawa ca wytoczoną została przed Radę 
miejską i opinię publiczną. Kiedy w styczniu 
b. r. ksiądz kanonik Midowicz postawu w Ra
dzie o Ipnwieini wniosek celem przyspieszenia 
fundacji, p. Szumańczowski, egzekutor testamen
tu, ogłosił publicznie wyjaśnienie w Czasie, przy
pisując winę zwłoki długo trwającej pertraktacji 
sądowej, na co prok. skarbowa odpowiedziała, ze 
pertraktacja ta  nkończoną już była w chwili o- 
głoszenia pouilenionego wyjaśnienia.

Wobec tego Rada miejska na teraźniejszem 
posiedzeniu, po wymownem poparciu wniosku 
przez dr. Michalskiego, uznaje nagłość onego i 
uchwala go bez dyskusji.

Z wyjaśnień prezydenta, złożonych na tom- 
że po iedzeniu, dowiedziano się, że z namiestnic
twa nadszedł już reskrypt do egzekutora testa
mentu (reskrypt ten nie mógł być jeszcze dorę
czony p. Sznmańczowskiemu z powodu nieobe ;- 
uości jego w Krakowie), wzywąjący go do zło
żenia rachunków i polecający ułożenie listu fun
dacyjnego w porozumieniu z Wydziałem krajo
wym i Radą miasta. Można więc żywić nadzie
ję, że sprawa ta na pomyślniejsze wejdzie tory; 
by jednak z<rtała ułatw ioną tak szybko, jak 
tego wymagają naglące okoliczności, potrzeba, 
aby sejm te r u  jeszcze, na tej sesji dal ro dpowie- 
dnią instrukcję Wydziałowi krajowemu. Puruoze- 
nie tej sprawy w sejmie jest konieczne z uastę 
pujących powodów:

1) Ponieważ fandacja dotyehczas nie weszła 
w żyeie i sprawa coraz bardziej się przewleka, 
a egzekutor testamentu—jak uas zapewniono — 
układa plan instytucji, mogący jeszcze bardziej 
odwlec wykonanie aktu fundacyjnego i nie prze
kraczać jej programu po za minimalną cyfrę 
20 +  20, zakreśloną w testamencie, — przeto 
Siostry miłosierdzia pragną zrzec się nałożonego 
na nie przez testatorkę obowiązku zarządzania i 
utrzymywania tej instytucji;

2) Wiadomą jest powolność i przewlekłość 
procedury biurowej naszych koronnych, a po 
częśei i autonomicznych urzędów. Przyjmowanie 
i sprawdzenie rachunków, układanie listu funda
cyjnego i konieczna z tego powodu koresponden
cja między namiestnictwem, Wydziałem krajo
wym, Radą miejską, delegaturą namiestnictwa 
w Krakowie, Siostrami miłosierdzia, egzekuto
rem testamentu etc. etc. odwlecze znów całą 
sprawę jeśli nie na lata całe, to na rok i więcej;

3) Poczem gdy przyjdzie kolej na sprzedaż 
majątku, budowę zakładu, konłrursa i t  p. 
znów dwa razy tyle czasn upłynie i ostatecznie 
nawet przed 10 laty nikt nie zobaczy zakładu 
im. Helclów;

4) Tymczasem płynące z kapitału odsetki 
bezużytecznie leżą i — jak słusznie podniósł p 
Tmmzyński — nic nie przeszkadza, aby je na
tychmiast zużytkowano na rzecz owych dziesiąt
ków potrzebujących pomocy osób, bądź za po 
średnictwem Sióstr miłosierdzia, bądź bezpośre
dnio na ręce potrzebujących; do czego Wydiiał 
krajowy i Rada miejska potrzebowałyby mieć 
dyrektywę.

Aby dostatecznie ocenić te powody, a zwła
szcza 1-szy i 4-ty, tudzież mieć wyc',r*iecie o 
istotnych rozmiarach fundować się mającej in 
stytucji, należałoby wnikną^ w mysi **statorki : 
podać dosłowną osnowę testamentu. Uczynię to 
w następnym liście, jeśli mi pozwolicie, mając 
na względzie doniosłość sprawy i wiekopomne 
znaczenie fandaeji.

P aryż d. 11. października.

P> powrocie z wakacji piszę do was pier
wszy list. Wiadomości politycznych niewiele 'ma
my, kióre się streszczają w dwóch kierunkach 
Najpierw, aby teraźniejszemu ministerstwu przy
gotować w Izbie posłów większość; usiłowanie 
bardzo chwalebne, a raczej dla znacznej ezęśc l 
republikanów pożądane, które, jak z dotychcza
sowych objawów możemv wnosić, nie obiecuje 
pomyślnego skutku. Dalej zabiegi legitymistów, 
biesiady i manifestacje w różnych częściach 
Francji, aby przypomnieć, ie  król jegomość za- 
* gotów jest wstąpić na tron przód nów, że 
on tylko może uszczęśliwić naród, zażegnać 
wszystkie burze grożące wewnątrz i zewnątrz, 
a chociaż pogoda nie sprzyjała czarującemu po

ści wiele sobie obiecują z tej manifestacji, co 
nie przeszkadza, że nawet Figi ro, którego uie 
możua posądzić o nieżyczliwość dla króla jego
mości, kazywa tę ruchliwość legitymistów szu
mem sztucznych ogni w powietrzu.

Nie wszystko jednak na tym świecie idzie 
po myśli naszej. Tak też i legitymiści, pomimo 
najmilszych złudzeń doznali niemiłego zawodu, 
a jak donosi G. zstłe de France, w pizejeź izie 
przez Aries główniejsi przy łódcy legitymizmu, 
jako to pp. Essarts, da Domaine, Birberuc i 
inui zostali powitani kamieniami, wytłuczono 
szyby w powozie i jeden z tych panów zo3tał 
dość ciężko raniony. Wypadek smutny i naganny 
stał się powodem, że d dennik bardzo umiai ko
wany, ale republikański, daje legitymistom bar
dzo tiafaą przestrogę, aby w południowych pro
wincjach byli ostrożnymi, i unikali hałaśliwych 
manifestacji, które przy burzliwem usposobieniu 
mogą wywołać objawy naruszające spokój publi 
Gzuy, a dziur ik Justice uszczypliwie dodaje, ie  
potrzeba będzie szukać opieki tego rządu, który 
przed chwilą się szkalowało, bo kto zasiewa nie
posłuszeństwo prawu, teu zbiorą zaburzenia i 
niepokoje.

Nie należy jednak sądzić, aby legitymiśe* 
wszędzie byli pokonani, odnieśli oni świetne 
zwycięztwo, bo się pozbyli nuncjusza, który me 
myślał o przywróceniu króla ua troa przodków, 
ale o potrzebach kościoła katolickiego w tru
dnych okolicznościach.

Dawniej pisałem do was, że ks. Czacki o- 
trzyma kapelasz, a raczej biret kardynalski z 
rąk prezydenta rzeczypospolitej. Wiadomość ta 
wywołała pewien rodzaj oburzania. A coito — 
czy nuncjusz jest poddanym francuskim, aby się 
ak  poniżał ? Jak wam wiadomo, obrzęd podania 
)iretu miał miejsce w pałacu Elizejskim, a z 
powodu tego nastąpiła bardzo serdeczna wymia
na uczuć między nowym ksrdyuaiem a prezy
dentem. wszystko to wywołało wielkie oburze
nie w obozie legitymistów, którzy uważają kjeji 
gię jako narzędzie do widoków politycznych, a 
uie do ucuotliwieuia społecznego.

Posypały się też żale na nuncjusza Najpierw 
wystąpił Gaulois i ogłosił artykuł wstępny, w 
którym podsuwa domysły, jakoby 'stan zdrowia 
nuncjusza pochodził ze zbytku życia światowego, 
nie przyznaje mu żadnych zdolności, a całą ka- 
rjerę przypisuje wysokim stosunkom familijnym. 
Artykuł teu wywc lał ogólne oburzenie we wszyst
kich uczciwych ludziach, tak jest złośliwy i 
nikczemny. Uuivers także rozwodzi swe żale, 
że nuncjusz niedeść umiał ceuić jego zasług, 
włożone w obronie praw kościoła, a przyznać 

należy, że czyni to z godnością i należnym sza
cunkiem dla dostojeństwa.

Zobaczymy teraz, czy uowy nuncjusz będzie 
szczęśliwszym, a jest nim ks. da Rener, podobno 
, eszcTe młody. Znający go mówili mi, że jest 
bardzo zakłopotany wystąpieniem dzrnnJ-.ów 
przeciw swemu poprzednikowi, co nadzwyczaj u 
trudni jego położenie wobec rządu. Hotel, w któ
rym mieściła się nuncjatura, jest wystawiony na 
sprzedaż, jest-ca położony nad SokwaLą, pizy 
Avenue Bosąuet.

W Lille obrh.dzono 90-letnią pamiątkę o- 
brony tego miasta w r. 1792. Pan Songeon, pre
zes Rady municypalnej p aryskiej, podniósł w swej 
mowie smutną obronę Paryża w ostatniej wojnie 
z Niemcami, i przypisał to niepowodzenie bra
kowi swobód municypalnych, bo Paryż, powiada, 
nie miał jak Lille znakomitego mera Andrea, ani 
dowódzcy Ruaulta. Minister handlu, p. Piotr Le
grand, aby zmniejszyć wrażenie jednostronnego 
sądu, przypomniał świetną obronę miasta L<ue 
w ostatnrj wojnie, pod dowództwem jener Ja 
Faidhtrbes, na którego cześć wniósł toast. Przy
pominanie świetnej przeszłości łączy żywych ze 
imanymi, ovndza zapał do znakomitych ;zyn'w 
przodków i przypomina pokoleniom ich,obowiąz
ki na przyszłość. Zdaje mi się, że w tym dachu 
należy rozpamiętywać wszystkie ważniejsze dzie 
je narodowe.

Stowarzyszenie dawnych uczniów szkołj B a 
tiniolskiej ogłosiło 34. sprawozdanie, ” którego 
się dowiadajemy, że ono coraz Lardziej rorsze 
rza swe działania. Najpierw dawne Towarzy
stwo pomocy naukowej, założone przez Agatońa 
Gillera, L Nabielaka, ks. R. Tyczyńskiego, Al. 
Chodźkę i ś. p. Rnprechta, Szlenkera, Kwiatków 
skiego, a podtrzymywane niezmordowanem sta
raniem Józefa Rnstejki, M. Chodźkiewicza, dr. 
Henszla, Wacława Gasztosta, P. Blociszewskie- 
go przeszło pod kierunek stowarzyszenia da
wnych uczniów szkoły Batiniolskioj. Kapitał ie- 
iizny w różnych papierach jest oszacowany na 
24 244 fr. 48 cent. Między warunkami pi^ty o- 
piewa: W 'azie rozwiązania Stowarzyszenia by
łych uczniów szkoły polskiej, lnb ustania eni- 
gracji w skutek pomyślnej doli naszego narodu, 
fundusz p. n. będzie przekazany akademii kra- 
krawskiej lub Towarzystwu Przyjaciół nauk w 
Poznańskiem z oznaczeniem tego samego cela.

Dawne Towarzystwo pożyczkowe w L ćge 
po rozwiązania się nadesłało za pośrednictwem 
p, L Domańskiego inżyniera w L'ćge i St. 01- 
szańskiego 329 fr. 70 cent, który to fandnsz ma 
być dołączony do kasy pożyczkowej tegoż sto
warzyszenia.

Dowiadajemy się także, ie Bulletin będzie 
wychodził co kwartału, wiadomość tę z przyje
mnością i nadzieją witamy. Obecnie Bulletin za
wiera znakomite prace naszych literatów jak 
Kętrzyńskiego: Prrsy i Polska przed przyjściem 
Krzyżaków. P. Waliszewskiego : Polityka naro
dowa Jana III. Sobieskiego. Rodzice Adama Czar
toryskiego 5 żywota tegoż, napisanego przez Bro
nisława Zalewskiego. Ocenienie dzieła p. Alb. 
Vaudal: Lonis XV. et Elisabeth de Rossie. Zaa- 
komity pogląd na znaczenie i usiłowania legio
nów polskich pod tyt. „Las Polonais et la F ran
ce de 1795 a 1815.“ Słowem ten Bulletin dla 
cudzoziemców jest bardzo nanczający. Obejmuje 
on tylko streszczenie, ale bardzo umiejętnie i 
starannie zrobione. Krótkie stndjnm o Seb. Kio- 
nowiczu, o Polanach w Bolonii, o literaturze 
czeskiej, o sztukach, umiejętnościach i o szkole 
Batiuiolskiej, o której jnż donosiliśmy.

języka niemieckim i polskim lo stosownego użyt
ku wyborców z jeg > posiadłości. Tak wszyscy 
postępować powinni!*

W jednem z miast gubernij Zachodnich, pra
wdopodobnie w Wilnie lub Kownie, zostanie 
wkrótce otwarty jjazd rolniczo-gospodarczy, skła
dać się mający z przedstawicieli tychże gubernij 
i prowincji Nadbałtyckiej, i celu wyjaśnienia 
przyczyn upadku przemysłu wiejskiego i rolni
ctwa w tych stronach państwa.

W ubiegłym tygodnia działy się w powie
cie dorpaskim, jak się okazuje, wcale „porządae 
nieporządki1*, o któryth teraz dopiero dokładniej
sze wieści przynoszą nem miejscowe dzienniki 
Przyczyna ich ‘zagadkowa; inaczej powiedzieć 
nie można wobec sprzeczności zaaó, j-.ka pod 
tym względem panuje, gdy jedni wystawiają te 
zabarzenia jako reznltit wicLizeń tajemnych, a 
inne mówią o nich jako o wybrykach podochoco- 
nego tłumu. Według przeciętnych opowiadań 
rzecz tak się miała, że w osadzie Kirnmne, pod 
czas odbywającego się tam świętomich&lskiego 
ja, marka, tłumy ludzi poczęły ciskać kamienia
mi i zap*lonem. smolnemi głowniami na sklepy 
i kramy, tak, że niektóre ..z nich stanęły w pło
mieniach, przyćze r tłum zaczął grabić sklepy. 
Dwaj chłopcy sklepowi, którzy starali cię ode
przeć napastników, niegli pobiciu i pokaleczeniu; 
gdy na jiejsen zabarzenia zjawił się konnsKrz 
policyjny z żandarmami, i ci zostali powitani 
gradem kamieni. rVobec tego żandarmi dali o- 
gnia w powietrze, i to na chwilę wstrzym*ło na
pastników ; wkrótce jednak zaburzenie się pono 
wiło i zaczęto znowu napadać na sklepy i gra
bić towary, gdy zaś żandarmi aresztowali jedne
go z podżegaczy, tłnm rzucił się na nich, pra
gnąc oswobodzić aresztowanego Nazajntrz rano, 
w, dniu 30. września, pomimo że handlarze opu
ścili większą część sklepów, zaburzenia się po
nowiły. Gwałtowniej zdołali się nawet tym ra 
zem zaopatrzjć w broń i grozili, że użyją jej 
przeciw komisarzowi i ż uAr/mim. Jakoż strze
lono raz, ale nikt nie został ranny.

Diienn, ki zwracają rwagę ra  tę okoliczność, 
że tak -rr. władze „wo\ stne“ złożone z wieśnia
ków, nie spełniały swych obowiązków podczas 
nieporządków, i że sąd wołostny sprzeciwiał się 
rozporządzeniom komisarza. Gazeta Hdmaih do
nosi, że niewięcej jak 200 ładzi, uczsstsiczących 
w zaburzeniach w Kirnmne, wyprawiono po ich 
aresztowaniu do Dorpatu. Ziaje się zatem Wubec 
tego wszystkiego, że żdaiie Ńeue i brptsche Ztg., 
jakoby zaburzenia w Kirnmne miały mieć t*k 
poweżnj charakter, uważać należy '„a pr/osadzo
ne. Zresztą, może dalsze szczegóły rzneą jaśniej
sze światło na ten pogrom.

fcąd 'i ojenny w Saratowie roipocEął już 
sprawę politycznych przestępców Nowickiego i 
poliwanowa o spełnione kilka tygodni temp za
bójstwo na osobie dozorcy trięzf mnego Kiłuaa, 
podczas usiłowania ncieczki Poliwanowa na prze
chadzce w ogrodzie więziennym. W dain 6. pa
ździernika zapadł wyrok, skażający obndwn na 
karę śmierci przez powie-zenie.

Eoipoc-ręte zostały studjz inżynierów nad 
mającą sio bndow«ć n|i wiosnę linią kolei żela 
znej od Wilna do Ró-mega.

Sotoremiennyja hiui-itja czynią sajaujące ob
liczenia z powodu wystawy moskiewskiej. Lu
dność Moskwy liczy ? 59.000 mieszkańców; bile
tów wejścia na wystawę sprzedano ogółem 
627.500. 2 s zaś przybyło na wystawę gości o- 
kofo 200.000, z którycli każdy parę razy wy
stawę odwiedził, zachoozi więc pytanie, ila mie 
szk&ńców Moskwy oglądało wystawę arządtoną 
we własnem mieśiie? Gazeta npatinje w tym 
objawie dowód wielkiej apatji. W dalszym cią- 
gu robi gazeta porównanie z w yslarą paryzką, 
która odwiedziło przeszło 4 miliony osob, gdy 
ludność Paryża wynosiła półtora mil Dna. A to 
ogółem nie sprzedano nawet tyła biletów, iln 
mieszkańców Moskwa liczy.

Ziemie polskie.
Dsien. Fozn. donosi co następnje: „Hr. Ha

go Henkel vo u Donnersmark, właściciel rozle 
głych włości i kopalń n» Górnym Szlązkn, prze
słał swemu rządcy list r  stępującej treści: „Karls- 
burg d. 28. września 1882 r. Kochany p. Schró- 
der! Zbliżają się wybory _ do pruskiej laby po
selskiej. Jak  daleko sięgają moje posiadłości i 
wpływy, npraszam pana koniec położyć wstrę
tnej tyranii wyborczej Niemców, która -d lat 
tylu zakorzeniła się na Górnym Szlązkn. Moja 
jest wola, by i najuboższy robotnik w oddawa 
niu głosu wyborczego najzupełniejszej używał 
swobody, nie ponosząc tern samem najlżejszego 
uszczerbku ani w zarobkn, ini w zaimowanej po
sadzie. Z szacunkiem hr. Hago Henkel von Don-

chodowi na wyspę L-amaragne, jednak legitymi-1 nemarck.** Ogłoszono więc wolę p. Henkla W

Sprawozdanie sejmowe
Dwudzieste piąte posiedzenie z d 14 października. 

(Dokończenia.)

Z kolei zdije sprawę p. Żywieki imieniem 
komisji administracyj rej o wniosku p. Maruno wi
eża w przedmiocie ustanowienia dla kr->ju tsob 
nego zarząiu dla galicyjskiej sieci państwowych 
kolei.

Komisja odwołując się na to, żo dla zachodniej 
sieoi tychże kolei istnieje jaż zarząd w Wiedniu 
a sieć i>a obejmuje 1786 kilometrów, uznaje, że 
dl* galicyjskiej sieci, która po wybudowaniu ko
lei Transwersalnej obejmie 1500 kilometrów, na 
leży ię esobny utworzyć zarząd z siedzibą w 
Galicji. Wnosi więc komioja rezolucję z wezwą 
niem do rządu o utworzenie takiego zarządu 
z siedzibą w Galicji.

Wniosek ten przyjęto baz dyskusji.
P. K o w a l s k i  zdaje sprawę imieniem ko

misji prawniczej o kilka znanych już petycjach 
w sprawie działalności banku włościańskiego. 
Przed odczytaniem wniosków oznajmia sprawoz
dawca, że po wydrukowania sprawozdania o- 
trzymał od banka włościańskiego wyjaśnie
nia, odnoszące się do spraw poruszonych w 
petycjach. Wyjaśnienia te nie zmieniły jednak 
zdani* komicji, gdyż w wielu względach potwier
dzają one argumenta przytoczone w petycjach, 
mianowicie co do wysokości dłagów przez peten
tów wykazanych. Tak ^mo nie prostują te wy
jaśnienia niczego co do przepadłyjh procentów 
od nJziałów, jak i przyjmowania niezupełnych 
rat nie jako opłatę rat, lecz jako prywatne depo- 
zyta, które leżą bez procentów, a dłużnik opła
ca tymczasem procenta zwłoki od całych rat. 
Mowę* niechee polemizować z temi wyjaśnie
niami, g lyż będą one rządowi słnżyć także j tko 
materjał do rewizji statutów, które komifja pro
ponuj! W rezolucji swej komisja odwołaje się 
do ze3złoioc7nej uchwały i z tej też powtarza t»k 
że żądanie, by rząd przedsięwziął rewizję statu
tów innych instyt-ncyj kredytowych.

P. K r u k o w i e e k i  nie zadowolony jest z 
wniosków komisji, które ma się wydają za słabe; 
zapowiada więc cuły szereg wniosków, a gdyby 
te nie były przyjęte, dodatek by nietylko statuta 
ale i księgi banku włości, ńskiego poddano szczh 
gółowej rewizji. Dziwi się mówca, że rady nad 
zorczej tego banku nie pociągnięto sądownie do 
odpowiedzialności za to, że dozwoliła na to by 
bank znaczne kwoty przegra* na giełdzie. We
dług statutu bank ma na celn udzielanie poży 
czek na ulepszenie gospodarstw, tymczasem bank

daje teraz pożyczki na spłatę dawnych dłagów, 
przyczem często postępuje tak, że uaziela tylko 
promesy na pożyczki, które radzi eskoatować u 
żydów, tak że gdy potem pieniądze przyjdą, to 
żyd po doliczenia procentów tymczasem naro
słych zabiera prawie u*łą pożyczkę. Bank wy
daje teraz listy zastawne pięcioprocentowe i po
wiada, że zniżył procenta, jak to zniżenie wy
gląda można się przekonać z przykładów przy
toczonych w petycjach. Dziś te pożyczki urosły 
tak, że przewyższają wartość majątku dłużni
ków. Naczem polega więc bezpieczeństwo listów 
zastawnych? Bank iresztą chyli się do upadku, 
obrót jego z 7 miliona zeszedł teraz na sześć, 
i to ulokowanych tylko jaz w samych odnawia 
nych pożyczkach. Podnosi jeszcze mówca, że 
bank bezprawnie zatrzymaje procent* od udzia 
łów wszystkim dłużnikom zalegającym z wkład 
kami, a dalej i to, że przyjmuje częśei zapadłych 
rat nie na spłatę tych rat ale tylko jago bez
procentowe depozyta, zaś od ra t całych liczy so
bie procent zwłoki. Koń zy w reszc e rzeczy
wistym szeregiem wniosków, z których przyta
czamy wezwanie do rządu, by przekonawszy się, 
że bank grał na giełdzie, oddał sprawę prokura
torii, by dłużnikom oddano przepadła procenta 
od udziałów, by rząd powstrzymał wypłatę dy 
w‘dend, superdywidend i remuneraeyi niekenie 
cznie potrzebnych, by powstrzymano dalszą emi
sję listów zastawnych itp. Ewentualnie zaś 
wnosi poprawkę na wstępie podaną.

P. ks. B u u h w a 1 d nie zabierałby głosn, 
lecz w wyjaśnieniach s w o i c h  zarzuca bank pety
cji przez mówcę dn sejmu wniesionej, że jest 
tendencyjna i bezpodstawna, a zafzut ten mów
ca musi odeprzeć, ponieważ on wniósł petycję 
gminy Błaż&wy. Petycja zawiera całkiem pra
wdziwe szczegóły, tern bariziej, ie  zbierał je 
proboszcz z Błażowy, ks. Markiewicz, znany w 
całym krajn ze swej zacności.

P. G o l e j e w s k i  podnosi, że sama komi
sja iriy*naje, że bank włościański w stosownej 
chwili powstał, aby wpłynąć na zniżenie lichwiar
skich procentów przedtem pobieranych. Nie po
dała zrfcdTtą komisja żadnych faktów, któreby 
potwierdzały nieprawidłową manipnlację tego 
bankn, ja t  to twierdzi p. Krukowiecki.

P; Kraków ieckiemu powrda mówca, że spra
w y tej nie powinien żartami traktować, i wy
głaszać o banka zdania, które mogą wiele za
szkodzić akcjonariuszom banku. VI ogóle zda
niem mówcy sejm nie powinien wdawać się w 
rozbiór czynności wewnętrznych takich instytu 
cyj. Skargi zresztą ca bank muszą się powta 
rzać, bo każdemu dłużnikowi, który zalega x ra 
tt>n» narosną procenta zwłoki. Dzieje się to we 
wszystkich bankach. Mówca nie sprzeciwia się 
wnioskowi komisji, tylko wnioskom p. Kruco- 
wieckiego.

P. K r u k o w i e c k i  odpowiada na wywo
dy p. Golejewskiego, twierdzi, że ze sprawą te
go banku dokładnie jest obeznany.

Pr krótkiej odpowiedzi p. Golejewskiego za
brał głos sprpwozdawca. Sądzi, ie  mógłby zbyć 
krótko ajereg wniosków p. Krnkuwieckiego, gdyby 
on nie iądał likwidacji banko, gdyż rewizje statu
tów pozostawić należy władzy rządowej. Likwida
cja tanka sprowadziłaby egzekucję 40.000 dłużni
ków, co zapewne nie jest intencją sejmu, gdż chcąc 
pomódz, moglibyśmy im zaszkodzić. Co do uwag p. 
Golejewskiego, to komisja nie miała powoda ukry- 
wić prawdy przed sejmem, ograniczyła się o^a na 
zbadaniu petycyj, nie sprawdzała zad stanu rzeczy, 
bo t i  będzie rzeczą komisji rządowej, btó a oęlzie 
io tego wydelegowana.

Przy głoscwaaiu przyjęto wniosek komisji. Za 
wnioskami p. Kiukowieckiego powstał tylko san 
wnioskodawcę.

Tonie sam sprawozlawcc referuje dalej o pe
tycji p. Antoniny Jegermanowej 1 11 cl winy Hołyft 
skiej o wzbronienie bankowi hipotecznemu we Lwo
wie wyzyskiwania swoich dłuż lików. Petentki uis- 
Lją się, że bank hipotectnr oprócz zwrotu poży- 
ozki domagał się kwoty 889 zl. tytułem podatku 
dochodowego. Komisja prawaicza wnosi, aby ze 
względu n.i to, że sprawa ta roztrzyga się w dro- 
die rąio*ej, izba przeszła do porządku dziennego

p. G o l e j e w s k i  s^dzi, że powinna by i w 
tym wypadku być uchwalona rezJucja jak poprze
dnio, a w ła ś n ie  sprawy obie powinny bjć lówno- 
czeżnie traktowane, bo nawet rezolucja poprzednia 
wzywa rząd, abystatnpa wszystkich iustytucyj kre
dytowych zre* Idoffal.

P. K r u k o w i e c k i  i S p ł a w i ń s k i  pod
noszą, że poprzednia rezolucja obejmuje wszystkie 
banki t > zatem uchwalenie odrębnej rezolucji nie
potrzebne. Sprawozdawca korni-ji przytoczył ten 
sam argument, poczcm przyjęto wniotek komisji.

Ponieważ porządek dzienny wyczerpany, prze
to zamknięto po ielzenie o godzinie 2 . mli. 40 po 
pełna ;iu.

Dwudzirste szóde posiedzenie z dniu 16, 
■października.

Początek posiedzeni i o godz, 11. min. 30.
P. ministrowi Dunajewskiemu udzielił mar

szałek urlop dc końca sasji.
P. Onyszkiewicz usprawiedliwia swą nieobe

cność słabością.
dekret?,rz p. Jasiński odczytuje spis petycyj. 
Z porządku dziennego przyjęto w trzeciem 

czytania zmianę paragrafów 18, 19 i 28 ustawy 
z d. 2. maja 1873 o urządzenia szkól ludowycb, 
uchwaloną w drugiem czytania na ostatniem po
siedzenia.

Z kolei zdaje sprawę p. Czerkawski imie
niem komisji edukacyjnej o swoim wniosku w 
spraw-e rewizji usta* * szkolnych.

Komisja edukacyjna nznaje wniosek jako za
pełnię słuszny, gdyż ustawa o reprezentacji pań 
stwa z r. 1867 zastrzega Radzie państwa jedy 
nie stanowieuu o zasadach nanczama w szko
łach Indowych i gimnazjach, tymczasem ustawa 
o szkołach Indowy* h z i4. maja 1868 obejmuje 
szczegóły, które powinny należeć do kompetea 
cji sejmu

Komisja wnosi p.zet ■ następujący rezolucję
„Wzywa się >- ąd, ażeby poczynił stosowne 

kroki w celn rewizji państwowych ustaw szkol
nych, o ila one w teraźniejszei swej osnowie, z 
uszczeibkiem autonomii krajowej przekraczają 
zakreślone w ustawie zasadniczej z d. 21. gru
dnia 1867 r. Dz. u pr. nr. 141) §. 11. lit. *, i 
§. 12. ustawodawstwu państwowemu granice."

P. A n t o n i e w i c z  zwraca nwagę że rezo
lucja komisji zanadto jest ogólnikowa gdy; nie- 
j i ,  w niej powiedzianego, które przepisy i które 
paragrafy ustaw szkolnych ogran> zają wutonomię 
szkolną- Dalej wątpi mówca, czy fandnsz krajo
wy podołałby obowiązkom przyięty® przez kraj 
w skutek iądanej zmiany ustaw szkolnych. 
Z sprawozdania komisji edakacyjnąj o szkołach 
ludowych domyśla się mówca, że to rozszerzenie 
autonomii będzie raczej ścieśnieniem autonomii, 
bo większem zcentralizowaniem zarządów. We
dług tego sprawozdania miałaby gmina, która 
największe na szkołę ponosi ciężtry, bardzo ogra
niczone wpływy na szkełę Indową, tak że

na wet prawo prezentowania nauczyciela chce nen 
wa ustawa gminom odebrać a przynajmniej 
ścieśnić.

Z tych pomodów mówca nie może sobie ży
czyć zmiany ustawodawstwa szkolnego w tym 
kierunku. Trzeba bardziej wykonywać ustawy 
istniejące a nie jak się to we ,/srhodniej Galicji 
praktykuje, ucząc prz&dewssystkiem po polsku 
czytać i pisać, zamiast wykształcenie skierować 
w więcej praktycznym kierunku. Pod względem 
prezentowania nauczycieli, zwraca mówca uwa
gę, że we ws hodniej Galicji nauczyciel Rusin 
nie otrzyma posady, albo Dędzie Lipc krytą, gdyż 
politycy zasiadający w Radach okrrgowych będą 
go uważać za podejrzanego.

Mówca nie stawia żadnego wniosku, chciał 
tylko zaznaczyć swoje w tej sprawie stanowisko.

P. R o m a a o w i c z  zabiera głos, aby za- 
strzeds się przeciw myśli, jakoby odroczenie 
piątkowej dyskusji nad reformą ustawodawstwa 
szkolnego było połączone z dzisiejszą sprawą, ie  
zatem z reform* ustawodawstwa szkolnego trze
ba się zatrzymać aż do reformy ustawodawstwa 
państwowego. Dzisiejszą rezolucją upominamy 
się o nasze prawa, zaś reformą ustaw szkolnych 
chcemy poprawić stan naszvcn szkół o ile to 
możliwe; lepiej zrobić trochę jak nic, tesabardziej, 
że choćby we względzie administracyjnym, choć
by pod względem poprawienia byru nauczycieli 
możemy jn i dzisiaj wiele zrobić. Powinniśmy za
rzucić raz ten sposób postępowania dotychcza
sowego, którem, aby nie robić sprzyjającemn 
nam rządowi trudności, rezygnujemy 3 naszych 
żądań

Co do wywodów p. Antoniewicza zwraca 
mówca nwagę, że nie ma analogii między roz
szerzeniem antonomii pod względem nstawodaw- 
stwa szkolnego a reformą togo ustawodawstwa. 
Wreszcie podnosi mówca, o ile działalność R*djr 
szkolnej krajowej późniejszemi rozporządzeniami 
rządowemi została ograniczoną Nientworzenie 
posady dyrektora Rady szkolnej, tłumaczenie nie
jasności statutu Rady szkolnej przez rząd na jej 
niekorzyść, mieszanie się ministerstwa do wyda
wnictwa książek szkolnych, a rei/cie odjęcie 
Radzie szkolnej prawa mianowania dyrektorów i 
profesorów szkół śiednicn spowodowały, że po
waga Rady szkolnej wobec krajn upadła. Jako do
wód przytacza mcwca fakt, że przeciw postanowie
niom Rady szkolnej agitują ludzie bardzo powa
żni i wpływowi u rządu, mianowicie pod wzglę
dem proponowanych przez Radę mianowań.

S p r a w o z d a w c a  odwołaje się na sw.je 
wywody wypowiedi iene przy pierwszem czyta
nia i zwr&c* się przeciw p. Antoniewiczowi. 
Pud względem zbyt ogólnikowej stylizacji rezo
lucji zwraca sprawozdawca nwagę, że p. Anto
niewicz na poparcie swojej argumentacji odno
sząc-] się do ustawy z r. 1869 przytoczył prze
pij jednego paragrafa ustawy z r. 1868, w ża
dnym związku niestojące. Na zarzut nieprakty- 
cziośd, mianowicie iż język nienważa się jaxo 
środek ale jako cel, podnosi że jeżeli w tym 
kierunkn dotąd nie zrobiono wszystkiego, to 
winno temu właśnie ścieśnienie antonomii sejmu. 
Co do obawy p- Antoniewicz* niebezpieczeństwa 
centralizacji, zwraca mówca nwagę, że wniosek 
komisji żąda rozszerzenia autonomii kraju taś p. 
Antoniewiczowi chodzi o autonomię gmin. W tom 
znowu analogii nie ma, zwłaszcza że zdaniem 
mówcy pewne skoncentrowanie władzy w pew
nych urzędach jest potrzebne. Mfney na myśli 
autonomię krajową, ale niewykluczamy przyzwo
itej wolności pozostawionej jednostkom.

Podejrzywanie p. Antoniewicza Bad okręgo
wych u stronniczość jeBt niestesownem, a przy
najmniej należało na nie przytoczyć fakta. Jegc 
p. Antoniewicz nie nczynił, t  nawet i nauczycie
lom zrobił on zarzut, że nanczycwle są maszy
nami i hipokrytami. — Zarzut, którego mówca 
nie ważyłby się uczynić. Utyskuje p. Antonie
wicz ntd ścieśnieniem prawa prezenty, nie wszę
dzie jednak gminy ponoszą wszystkie ciężary 
szkolne, kraj i p wiaty panoszą bardzo wielkie 
ciężary, trzeba więc dać iu  jakieś prawa. Zre
sztą wszystkie wywody nie należą wł&śdwia do 
dzisiejszej rozprawy. P. Romanowiczowi przy
znaje la owca słuszność co do jigo zastrzeżenia, 
że dzisiejszy wniosek komisji nie stoi w żadnym 
związtr z projektowaną reformą ustaw szkol
nych.

P. Romanowicz nie wierzy w rychłe speł
nienie żądań sejmu, ale jeżeli to jest słuszne, to 
trztba walczyć tak długo aż się cel osią- 
gaie. Co do uwag p. Remanowicza o uszczu
pleniu praw Rady szkolnej, przechodzi sprawoz
dawca wszystkie zaprowadzone ograniczenia które 
tłnmaczjr odpowiedzialnością ministoór. Sprawa 
autonom: i Rady szkolnej i antonomii naszej w 
sprawach szkolnych nieda się załatwić od razn, 
a uchwalenie dzisiejszej rezolucji będzie pierw
szym krokiem dla osiągnienia tego cem.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek komisji.
Z k d ri zdaje sprawę p. Skałkowski imie

niem komisji dla spraw kas zaliczkowych, o wnio- 
skn Wydziału krajowego względem urządzenia 
zbiorowych kas zaliczkowych dla gmin.

Komisja nie uważa za stosowne urządzenie 
takich kas pożyczkowych, co komisja uważa za 
niewykonalne, natomiast zaś uważa ona za od
powiedniejsze poz stawienie zarządu dziś istnie
jących kas p życzkowych Wydziałom powiato- 
towym i wnosi odpowiednią ustawę złożoną z 16 
paragrafów.

V myśl nstawy tej zarządza Wydział powiatowy 
w ten sposób, że ma prawo karania zarządów kas 
pożyczkowych, albo objęcia kasy w swój zarząd?

P. k o m i s a r u  r z ą d o w y  sprzeciwia się 
wnioskom komisji, gdjż ot a freiki tej ingerencji 
Wydziałów powiatowych uważa za niestosowny. 
Nakładanie kar nie pomoże na nierzetelny zarząd, 
zresztą Wydzi ił powiatowy nio może sam tych kar 
żciągać. Objęcie z w zarząd jest poprostn niewy
konalne, ponieważ Wydział powiatowy nie znajdzie 
odpowiednich do takiego zarządu ludzi.

Dalej krytykuje p. komisarz rządowy motywa 
komisji, które ją ■ powodowały do odrzucenia pro
jektu Wydzian Łaj. urządzania kas zbiorowych, 
które uznaje w wielu miejscach za niekonsekwentne 
widocznie komisji chodzi o los istniejących, w kra- 
ja towarzystw zaliczko wynh, którym bisy zbiorowe 
robiły by t o karencję

Dzi-łiltość £reii!ą towarzystw zaliczkowych 
nie jest tak dla włościan korzystną, bo naprzód 
stopa ich procentowa nie j«st niżizą od stopy ban
ka włościańskiego, a powtóre działalność tych to
warzystw niewiele dotąd wpłynęła na obrót fcankn 
włtś iańtkiego. Baok krajowy, na który komisja 
się powołnje nie wiele zrobi, gdyż nie bądzie miał 
po wszystkich csęściaoh kraju filij, któreby bank 
zastąpić mogły. Zbiorowe kasy poźyezkowe byłyby 
bardzo stosownemi filiami banka krajowego w sprawie 
udzielania włościanom pożyczek. Z tyeh powodów 
p. komisarz rrąlowy wyraża żal, że wniosek Wy
działu krajowego a właściwie przedłożenie rządowe 
tak nieprzychylnego w komiiji doznało przyjęcia.

P. Z a t  o r s k i nie zgadza się zupełnie z 
wnioskami komisji podnosząc równocześnie prej 
jekt Wydziału krajowego i wnosi przejście nad 
wnioskiem komie ji do porządkn dziennego i po-



lecenie Wydiiałowi kraj. by swoje przedłożenie 
W sprawie urządzenia zbiorowych kas pożyczko
wych na następnej sesji przedłożył.

P. D o b r j a ó s k i  uważa, że i projekt 
Wydziału dopuszcza pewnych wątpliwości co do 
etosowności kas zbiorowych, których zarząd bę
dzie dosyć skomplikowanym, jednakże nie mówi 
o tern dalej bo sprawa takich zbiorowych kas 
uie stoi dziś na porządku dziennym. Sprzeciwia 
się zaś także i wnioskowi komisji, już dla tego, 
że ustawa proponowana przez komisję zbyt ogól
nikowo powiada, że kasy gminne, które żle są 
administrowane mają przejść pod zarząd Wy
działów powiatowych.

I  sposób zarządzania przez Wydział pow. 
jest nieszczęśliwy, bo cały zarząd kasy i wszy
stkie pieniądze będące własnośeią gminy prze
chodzą w zarząd narzuconego administratora, a 
nawet na udzielenie pożyczki nie pozwolono 
gminie. Doprowadzi to tylko do nadążyć. A 
gdaie gwarancja sumienności takiego administra
tora prawdopodobnie bardzo skromnie opłacane
go, i to jak wniosek komisji żąda, w braku czy
stych zysków z funduszów gminnych, które cza
sem wynoszą zaledwie kilkaset złotych. Gminy 
bardzo źle przyjmą takich administratorów, a 
przez to zwróci się ta niechęć do Rad powiato
wych, której unikać trzeba.

Przypomina wreszcie mówca, że żaden Wy
dział powiatowy nie zaproponował nigdy takie 
go sposobu usunięcia nieporządków w kasach 
gminnych, jaki proponuje komisja.

Godzina pół do drugiej posiedzenie trwa
dalej.

Kmito i m  i m m i
Bwla 16 października.

* Termometr wskazuje w południe 4 stopnie 
ciepła ; slota przecina się jakby w
powietrze dżdżyste i nieprzyjemne. Wszystko to 
snrawła że .zaczynają odzywać głosy ,
E  twierdzą i* c z ^ ie k  wolałby 10 stopni mro- 
*u aniitll takie powietrze jakie mamy.

* Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Kcściu- 
szki odbyło się dzid w kościele 0 0 . Bernardynów. 
Z powoda, że ogłoszenie o nabożeństwie zbyt po,, 
ino rozlepiono, i że równocześnie odbywała się na 
uniwersytecie inauguracja roku szkolnego, udzi 
publiczności nie byt tak licznym jak tę?o w yM g a 
pamięć nieodżałowanego naczelnika narodu. Inicja
torom nabożeństwa dziękujemy, że uratowali ho
nor naszego miasta.

* Urn zvste utwsrcio roku szkolnego na uni-
U i .  *  “ ^rss-.Po nabożeństwie odprawionem w ko<Bł*Jj * 

kołaja zebrali się słuchacze un iw ers jte tn  i llezn 
publiczność w głównej sali uniwersytetu, gdade 
decznemi iłowy powitał zgromadzonych rektor ar  
Radziszewski Skreślił en w umownych sowach 
obecny stan uniwersytetu i zachęcał uczniów do 
wytrwałej pracy, której hasłem: postęp na polu 
nauki. Po szanownym rektorze w y s z e d ł na trybunę 
profesor ekonomii politycznej dr. Biliński wyg^o- 
sił odczyt o socjalizmie, w którym 8taC4 n* g J  ; 
rłe konserwatywnego, państwowego socjalizmu. Je

nunkta z tego zajmującego odczyta. W ogóle ca 
ta uroczystość miała nastrój poważny i wywarła na 
zgromadzonych głębokie wrażenie.

* Zarząd lw*W»W»flO chóru męskiego podaje 
do wiadomość, że ostatnia próba chóralna z Re- 
qul.m Cherubiniego d-moll odbędzie się ™  Mwar- 
tek dnia 19. psźlziernika r. b o godzinie 7. wie 
eterem w sali kasyna miejskiego.

* Wlaczorek muzykalny Wezcraj w sali Sto
warzyszenia młodzieży handlowej odbył się wlecze- 
rek muzykalny pod kierownictwem p. MerJana Si- 
e niego Nu wieezorku tym po raz pierwszy usły
szeliśmy młodziutką uczennicę pani Praun, pannę P. 
poddającą niewielki, ale bardzo miły i dźwięczny 
Jtos sopranowy. P. S. odśpiewał bardzo łłdnie ro
mans Nowakowskiego. Wreszcie sute oklaski zbie
rał chór młodzieży handlowej, który zapredukowa 
pieśń Wachnianina: „Do Czarki" I walec , 0  jak 
blogo“.

* r  izbv sadowej. Dziś P™«d •4d*m Przys,«'
s7 S « w S “ " r ” :

Sutund iru polskiego. -  O wyniku procesu podamy 
wiadomość w naatępnym numerze.

* Teatr narodowy ruakl pod dyrekcją pp. Bi- 
berowicza i Hryniewieckiego nie uzyskawszy pomi
mo wszelkich starań -  od prowodyrów Nar°daego 
doma pozwolenia na odbywanie reprezentacji w sali 
tegoż, rozpoczął szereg swych przedstawień z po
czątkiem b m. pod gośdncym dachem naszej Gwia
zdy ! Towarzystwo p. B. składa się przeważnie z 
artystów znanych z trupy p. Baczyńskiego z dobo
rem nowych a ił; przejęte uczciwym duchem i ten- 
denojami czysto narodowemi rnskiemi odegrało już 
kilka sztuk, które się ogólnie podobały, w jęiyku 
ludowym ruskim cryatym i zroznmiałym. R»le ar
tystów i arty.tek są starannie odgrywane, ko.tinmy, 
eleganckie, a orkiestra wcale d o b r a  wła.na. I  ub^  
ezność polska interesuje się szczerze 1 ncz?* 
obok ruskiej dość licznie na te przed**swienfc 
które rzeczywiście na uznanie zasługują. Nie wi 
dzimy jednak międry widzami dawnych borytel i 
zastupnykow, którym anać w teraźniejszym ruskim 
teatrze coś nie do smaku.

* Smutny los. Artysta tntejszej sceny p. Kon- 
ecwicz pochował we* raj o godzinie 3ciej popołu
dniu żonę -  a o siódmej wieczór mu,ial wystąpić 
na scenie. Co się musiało dziać w sercu biednego 
Pow ieka, któremu kazano być »wobodnym i uśmie  ̂
chać się podczas gdy ból szarpał muserce? Csyź 
dyrekcja nie mogła powierzyć na ten raz: gra j

p. K. roli komu innemu, tern bardziej, że 
rola to niebardso ważna?

* „Ziarno". Mamy przed sobą t r z e c i  numer 
tygodnika literackiego, wychodzącego we Dwow 
pod powyższym tytułem. Nnmer ten robi bardzo do 
wrażenie. Zawiera piękoie napisany artykuł wstę
pny, dalszy ciąg budzącej powszechne zajęcie no
weli Sewera, wiersze Gomulieklego, dalszy ciąg 
rozprawy Hoiolego o wychowaniu, którą sumienn e 
polecamy wszystkim rodzicom, artykuł w «Pra* k  
miejsca, gdzie ma stanąć pomnik Mickiewicza, do 
kończenie francuskiej noweli Tally Ho,  ̂
Utoracki, zawierający recenzję poezyj Gomullckiego 
i monografii o Przemyślu Hausera, z werwą pisane 
„Ziarnka- nakoniec zapiski literackie i artystyczne. 
Jak widzimy treść bardzo bogata. Adres redakcji 
S torn a: uliea Halicka 1. 46.

* Zgrmadzenle łow ców . Przy nielicznym u- 
dz ale członków odbyło się W sobotę w sali ratu- 
szowej walne zgromadzenie Towarzystwa łowie- 
ekiego. Prócz członków byli obecni delegat Towa
rzystwa rybackiego dr. Nowicki i delegat szkoły 
leśnej prof. Strzelecki. Zgromadzenie zagaił p. 
Zontak, poczem p. Teofil Żurowski poseł sejmowy 
objął przewodnietwo. Ze sprawosdaula za czas od

lutego 1880 r. wyjmujemy, że liczba członków wzra 
sta powoli, Łowiec organ Towarzystwa rozwija sle 
Towarzystwo liczy 507 członkw, z tych 443 pła
cących. W końcn zaznacza sprawozdanie z żalem 
śmierć El*arda hr. Fredry, i donosi, że pp. Oswald 
Baitmański, Ferdynand Kratter i Władysław ks 
Sapieha wystąpili z wydziału. Na ich miejsce po
wołano pp. Hipolita Bohdana, Tadeusza hr. Dzie- 
duszyckiego i  awłs ks. Sapiehę, Juliana Sieglera 
de Eoerswaldi Eduarda Simona, co zgromadzenie 
zatwierdziło.

W miejsce Włodzimierza hr. DJednszyekiego 
wybrano prezesem Romana hr. Potockiego 3 gło- 
sami ra 12 głosujących. °
ioQnPmRygier odezy ,:.ad sprawozdanie kasowe. W r.

Towarzystwo miało przychodu 4364 zł. 26 c.
(WJ a n ir t T  S ydawnictwo Łowca koszto. Wfło 3060 zł. 42 c. W r. 1881 przychód wynosił
3908 zł., rozchód 2613 zł. 42 c. P yc“D<l wyn-'S!f

Wniosek o ustanowienie delegatów powlato- 
wych (ref. E Simon) dla ntrzymania spójti między 
crłonkami, uchwalono jednomyślnie.

Prof. S t r z e l e c k i  zapronował ażeby człon
kowie przyczynili się do tworzącego eię przy szko-

b8™TwL„“"rm * « •j j j j  różnych osobliwości. Wprawdzie w szkołę
wie mLa y f w0 ' 119 j8,t "W * * ™ .  1« «  acznio- 

* l!g0 “ ns!eam wiele korzystać przy 
wykładach in-.ych przedmiotów. Uchwalono na wnio- 

,Jg a wezwać członków za pośrednictwem 
Łowca do wsparcia muzeum łowieckiego.

.  . , 0 0 w i e k i  jako delegat Towarzystwa
W ftw  . f f  7 ni0,ek> ażeby zgromadzenie 
łowcow oświadczyło się w sprawie uchwalonej obe- 
cnie w sejmie ustawy rybackiej, do której nsmiast- 
nictwo ma ustanowić szereg szczegółowych posta
nowień. Prot Nowicki wyłuszczając obszernie rzeez 
całą. wykazuje potrzebę uwzględnieni! pewnych od
rębnych właściwości naszego krajn. Mianowicie co 
do ryb, ażeby przy lakazach łowienia podczas tar
ła z 55 gatunków ryb w kraju uwzględniono 13 
ważniejszych, dalej ażeby szesnaście rzeczek u pod
nóża Karpat, u źródlhk górnych i dolnych uznano 
za wody ochronne i wzbroniono w nich połowu na 
rzecz kraju. Wreszcie starać się należy t> surowy 
zakaz uiewLściwyck sposobów łowienia ryb. Wnio 
sld te przyjęto do wiadomości, a Wydział ma za 
jąć sie przedstawieniem opinii Towarzystwa Iowie 
ckiego. Na tem zakcńczono zgromadzenie.

Spraw ozdanie lwowskiej komisji wykonawczej 
Towarzystwa Opieki weteranów za czas od 1. do

o. paź Jziernika. Złożyli na rzecz weteranów: 
S  f f  bJ ,‘ oR“S?0eki rocZ3ie J0» P- Władysław Czajkowski 20, ks. kanonik Mazurak 5, za pośre
dnictwem delegata Augiuta Rylskiego panowie : Mi- 
chał hr. Plater rocznie 25, Eimund hr. Krasicki 
10, Kornela Tchórznica 10, Zygmuct Rylski 5 
Bano v. Minkov»tz 5, Robert Barański kupiec z 
Liska 2, A. T. 2, ks. kanonik Proszałowicz, Jan 
Zatorski, R. J. Cyryl Porzakowaki po 1 tł. K». 
gr. kat Jan Bierzecki CO c. Za pcśrednictwcm de- 
legata Wiktora Wiśniewskiego, panowie: ks. kano
nik dzeligowski rccznie 2, Oncarowaki z Krysty- 
nopola rocznio 2, ks. Wikary Gątlicwicz rocznie 

i . ‘ kat. G.nszkiewicz rocznie 1, ks. Kn- 
czynski superior 0 0 . Bazylianów jednofazowo 1, 
zakon 0 0 . Bernardynów w Krystynopolu 1, za po
średnictwem delegata B. Górskiego panowie : Wła
dysław Yuunga rocznie 6, a wyczytawszy w g a z -  
tach o smutnym stanie kasy weteranów, nadesłał 
powtórnie jednorazowo 10, Józef Polichowski z La- 
ckiej woli rocznie 2. Ogółem wpłynęło 124 zł 50 c. 
Walerian Podlew Jci, przewodniczący. Dr. Bern- 

hardt Goldman, skarbnik.
* Do w ysta w y  przem yskiej L róinyeh etron 

dochodzą nas zażalenia, że osoby zgłaszające się 
po odbiór przedmiotów wygranych na loterji wysta 
wowej nietylko wygranych ale nawet odpowiedzi 
żadnej nie otrzymują. Przypuszczamy, że tylko na 
wał pracy może być powodem takiego nienwrgłę 
dnienia słusznych żądań publiczności, należy się je 
dnak spodziewać, ie  komitet jeszcze przed rozwią* 
zaniem się załatwi wszystko co wypada, aby mi. 
knąć wszelkich możliwych zarzutów.

»  V  ’’KOl!̂ ^U, ^ k ljen rod ' Ż eleńskiego. Czytamy
\  \  Zskń,ki 8kończył operę swoją
» f°nnr.nd Wallenrod“ i zaznajomił z ważciejszemi 
jej nstępami zuawców wiedeńskich w stolicy An- 
strji. Aplauz był powszechny, jednozgodny. Zna 
lazł się natychmiast tłumacz, który tekst podjęl się 
przełożyć na czeski; opera polskiego kompozytom 
ma być podobno przedstawioną na otwarcie nowe
go teatiu czeskiego.

Dotąd wszystko dobrze... Ale my? Czyż istj- 
tnie polska scena nie zasługuje, aby na niej wy
stawiono operę polskiego kompozytora? Nadto do
brze znamy Żeleńskiego, abyśmy przypuszczali, że 
tak myśleć może. Jeżeli kiedy, to teraz scena pol
ska potrzebuje pom&cy, poparcia wszystkich sił nie
zbędnych do podźwignięcia teatru z upadku, do 
którego się chyli — a więc artystów, publiczności, 
autoró* i kompozytorów.

Nie wątpłmy, że wszyscy według możności ze
chcą przyczynić się de ratowania instytucji mają
cej za sobą świetją przeszłość, tak poważną arty- 
•tyczuą traaycję; nie wątpimy, że Gę od tego oby
watelskiego obowiąz-u nie uchyli i Żeleński któ
ry z ducha jest tak szczerze narodowym kompozy. 
torem. Symp*tj» dla Czechów jest piękna i słuszna; 
w J •/••MfcJrtł jest miŁśó d l. swoich, a
w oiężkiej doli dopiero się poznaje przyjaciół.

I .  -’  co nattapo*
}l i  a i : , g ®Aal traeuje ta banda złodzieiskładająca się z o.ób, które w nocy kradną żagle
i liny z czółen na Sprei, zakradłszy się na nie nn 
cichn W ostatnich dniach ndało się policji nietjl- 
ko schwytać kilka takiih złoiziei, ala nawet i te
go, który przechowywał skradzione żagle i liny 
Jest nim handlarz produktów, mieszkający przy 
nlicy Admiralskiej. Przy aresztowania owego han- 
dlaiza znaleziono w jego kieszeni paczkę w któ-
j m ;  « * • “ •“ *.» i — t u . .  ; 5 r , ™
•U 1 kości z twarry. Zapytany zkąd to wziął i na 
Z ^ n0ti *°bi0 Oświadczył, że owe części 
ludzkiego cisłi ma jnż od 20 lat i swego czasu 
“abjł je od kata W Szlązkn. Nosi zaś je dlatego 
że m»Ją być sympatycznemi środkami nz wszelkie’ 
przypadki i nieszczęścia. Ucho ludzkie nosił zawsze 
przy sobie za poradą kata."

A jak to »ję Niemcy nsjgrawają z zabobonów 
naszego indu! a  przecież Ind nasz, jeżeli ma cza
sami zabobony, to pewno nie tak ohydnej naturv 
jak mieszkańcy stolicy wielkich Niemiec. Powyższy 
przypadek jest najlepszą tego illustracją.

* S tatystyk a  pocztow a. We września 1882 r 
nadano we Lwowie.- 244.860 listów prywatnych 
mepoleconych, (między temi 7859 do adresatów 
w miejscu), 61.152 kart korespondencyjnych 
9.894 posyłek pod opaską, — 7.456 posyłek z 
próbkami, — 69.040 egzemplarzy gazet, — 8 8975  
U stów urzędowych, — 29.872 listów poleconych,— 
8.164 przekazów na kwotę 285.642 zł. 53 c. 
69.904 posyłek wartościowych (między temi 10 682 za 
pobraniem pocztowem, w kwocie 112.172 zł. 15 c.) 
Ogółem 589.317 posyłek, zatem o 1.322 wiecej jak 
we wrześniu r. z.

Nadeszło zaś do Lwewa: 142.576 listów pry
watnych niepoleconych, 58.173 kart korespondenc. 
9.876 posyłek pod opaską — 3.984 posyłek z

próbkami, 30.652 egzemplarzy gazet, — 36.854 li
stów urzędowych, — 33.976 listów poleconych, — 
16.845 przekazów na kwotę 275.685 zł. 72 c., 38.912 
posyłek wartościowych (między temi 3512 za po
braniem w kwocie 37.842 zł. 85 c.) Ogółem : 371.848 
przesyłek, zatem o 1527 więcej jak we wrześniu 
roku zeszłego.

* Sprostow anie. W opisie nowego obraza Ma
tejki „Jan Sobieski pod Wiedniem", który podali
śmy z Wieku, mylcie jest powiedziane że „Mat
kowski, przyjaciei króla, probnje zdobytej szabli 
tureckiej." Ówczesnym wie'kim koniuszym koron
nym był Marek Matczyński. Jak wiadomo był on 
nieodstępnym towarzyszem i przyjacielem Jana III, 
uratował mu życie pod Parkanami, i często jest 
wspominany w listach króla do Marysieńki. Mistrz 
hasz udał się do jego rodziny i otrzymawszy od 
niej oryginalny portret Marka Matczyńskirgo, z tego 
pertretn odwzorował postać wielkiego koniuszego.

* Ze Składki złożjła młodzież pod hasłem „Fiat 
h x libertas erii“ na pomnik Mickiewicza 10 zł.

** Masea® przemysłowo w rataa&a soisiecat? 
id geds. 9. do 1.; w ponisdstatek 50 ?. w Iesj 
ale 90 s»

* Mezean kr. Dziedntzyekiefo uliea Te.-tiab a 
tiwarto w środę I sobotę ed 11. a rana do S. * 0  
sdsy popełsd.t w święta i aiodsieio od 10, do 1.

eedijsy,
* Mazeaa zakłada nar. im. OssoJńskleh otwarte 

odzhmio — prócz świąt -  od godz. 9 do 1. 
Nadto we wtorek i piątek po południa od 3 —5tej 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* JutrO: we wtorek Św. Fiorentego. — Ś*. 
Charytyny.

* W iadomości policyjna z dnia 15. b. m. 
Skradziono panu D. Sz. z kieszeni kwotę 8 zł. — 
Panu M. S. kwotę 12 zł.

Zgubiono: Pan W. R. zguti} złoty pierścionek 
z wyg/awirowanemi wewnątrz literami W. R.

Przytrzymanego konia maści ciemnej, błąkają
cego się po ul. Żółkiewskiej, oddano do komisaria
tu dzielnicy I.

—  D rim at w  ogniu. W Petersburgu przy ulicy 
Piaski, w nocy z przeszłej niedzieli na poniedzia
łek miał miejsce pożar. Byłjjon ^nieznaczny pod 
względem strat materjainych, lecz straszny w skut 
kacli. Spalił się drewniany piętrowy dom z fa
cjatką. Pożar rozpoczął się około 3. godziny w 
nocy. Najpierw płomienie ogarnęły schody i zni
szczyły je tak, iż mieszkańcy górnych pięter stra
cili możność ucieczki. Pierwszą ofiarą palta mie
szkająca na facjatce wdowa, która spostrzegłszy 
ogień, zajęła się budzeniem sąsiadów, a gdy pomy
ślała o sobie już było zapóźio. W strasśnem po
łożeniu znalazła się mieszkająca na poddaszu ro
dziła konduktora mikołijewskiej drogi żelaznej, 
który podówczas znajdował się na służbie, a w domu 
pozostała żona z pięciorgiem dzieci. Obudzona matka 
zajęła się przedewszystkiem ratunkiem dzieci. Lecz 
juźjwszystkie wyjścia płonęły i pozostała tylko dro
ga przez okna.

Wybiwszy okno, nieszczęśliwa kobieta rozpa
czliwym krzykiem przyzywała na pomoc, straiy 
ogniowej jeszcze nie było. Najstarsza 17-letnia 
córka wyskoczyła na ulicę, lecz upadek był nie
szczęśliwy : wskutek potłuczenia i połamania nóg, 
niedługo potem zmarła. Następnie nieszczęślwa 
matka wyrzuciła; przez okno 12-letnią dziewczynkę 
i 5 letniego chłopca, licząc na to, iż tłnm zgroma 
dzony pochwyci je. Lecz i tych upadek był śmier 
teloy. Pozostałych dwojga dzieci biedna matka nie 
zdecydowała się narażać ua podobne niebezpieczeń 
stwo i ze straszną rezygnacją, wziąwszy ń% ręce 
3 letnią dziewczynkę, a dragą 7-letnią posadziwszy 
obok siebie, postanowiła ozekać, Pomocy nie było, 
płomienie się zbliżały, dym gryzący dusił, krzyk 
biednych cfiar przygłaizany trzaskiem pożaru, sta
wał się coraz słabszym — tłnm patrzał oniemiały, 
przerażony...

Nareszcie po upływie pół godziny przybyła 
straż, opanowała ogień, lecz znalatła jnż tylko 
trapy. Matkę znaleziono siedzącą z dzieckiem w ob 
jęcia, drogie dziecko siedziało obok, tnląc kię do 
niej. Płomienie jeszcze ich nie dotknęły, tylko 
odzież i włosy pożółkły cokolwiek, a twarze były 
wykrzywione cierpieniem i trwogą.

Nieszczęśliwy ojciec, gdy powróciwszy, dowie
dział się o wszystkiem, popadł w czarną melancho
lię i jest obawa że może zupełnie romm utracić.

Prócz tych Bześdu cfiar około dziewięciu osób 
otrzymało mniej więcej niebezpieczne kalectwa i 
rauy. Przyczyna pożaru niewiadoma.

Dzienniki miejscowe dziwią się, jakim sposo 
bem straż ogaiowa, znajdująca się dość blisko, 
przybyła tak późio na miejsce pożaru.

— Siła  OWadÓW. Przyrodnikowi francuskiemu 
p. Patean zawdzięczamy szereg bardzo ciekawych 
spostrzeżeń i dochodzeń za pomocą miniaturowych 
przyrządów, celem oznaczenia siły owadów, która 
niekiedy bywa prawdziwie zdumiewającą. Przede 
wszystkiem p. Patean stwierdził, że najmniejsze 
owady bywają stosunkowo najsilniejsze. Pospclity 
chrząsz majowy nciągnąć może ciężar stosunkowo 
21 razy większy niż koń; pszczoła ciężar 30 racy 
większy! Średni koń nciągnie ciężar równający się 
sześciu tióimym jtgo własnej wagi, chrząszcz zaś 
ciężar czternaście razy większy niż jego waga, 
pszczoła ciężar dwadzieścia razy większy. Jeszcze 
jaskrawszy jest stosunek ten u mrówki i małych 
chrząBZczyków.

—  Jakiś niem iecki m atem atyk zadał sobie 
pracę obliczenia fiombinacyj gry w „domino" J ob 
rachował, że może i h  być 284.628,211.840! Dwóch 
giaczy, przestawiających cztery kostki na minutę 
mogą wyczerpać, siedząc godzinę dziennie, 118 mi 
iionów kombinacyj rocznie.

— We W łoszech na 508 mandatów poselskich 
jest 5000 kandydatów, a więc na jedną posadę po 
selską przypada 9 08.. kandydatów.

pastewny od 5 50 do 6-— zł., — soczewica od 
—*— do — ‘— zł., fasola od 7 50 do 10 50 zł., - 
bobik od —•— do —■— zł., — wyka od 4 75 
do 5 40 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów : Koniczyna od 
43 do 48 zł., najprzedniejsza od —*— do —*—zł., 
przednia od — do — *— zł., — tymotka 
od —.— do —•— zł., — anyż mos. od —•— do 

*— zł., anyż płaski od 24 — do 25 25 zi., — 
kminek od 23*— do 24 25 zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilo rzepak zimowy 
13'10 do 13 60 zł., — Rzepak letni od 10 75 
io  11*— zł., — rzepik zimowy od — *— do 
— zł., — rzepik letni od —*— do — *ł>i 
lnianka od 10 ‘70 do 11-— zł., — nasienie lniane 
od 9 — do 9 15 zł., nasienie kenopne od —*— 
do — 1— z ł ,  rzepik jesienny od —*— do — złr. 

C h m i e l  za 100 kilogm.: od 210 do 240 zł 
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł. 
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 20"25 zł. do 

21.25 zł,, salonowa od 24 25 zł. do 25-25 zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 30 75 do 

31.— zł. Terminowy w zimowych miesiącach od 
28’— do 28-50 zł.

Wiedeń dnia 16 paźlziern. (Telegram Gazety 
Narodowej). Spęd wołów 2740, między temi 486 
galicyjskich, 1832 węgierskich, 422 niemieckich. 
Targ ożyaiony. — Płacono galicyjskie 60 do 64'/, 
złr., węgierskie 59 do 65, niemieckie 59 do 65 
złr. za 100 kilogr.

A. Krzysztofowie* * Spółka.
Adres: Leopoldstadt-Praterstrasse 43, 

albo: Caffe Stierbóck.
Wiedeń d. 16. paźliier. ( Telegram Gazety 

Narodoickj). Spęd wołów galicyjskich 486, razem 
z innomi 2740 sztuk. Płacono galicyjskie stajenne 
61 do 63 złr. prima 63'/, do 64'/, złr.

W. Amirowics dk K. Schels.

wykasuje niedogodności, jakieby wynikły z przy
puszczenia obcokrajowców adwokatów, i oświad
cza, ie  natomiast woli raczej Arabiego i re
sztę więźniów oddać angielskiej władzy woj
skowej do sądzenia.

Petersburg dnia 16. października. Zeszłej 
nocy tu i w Astrachanie cztery, w Niźnym No
wogrodzie dziesięć stopni zimna. Żegluga na 
Wołdze i Kamie ustała. Z Niżny i Permu do
noszą, źe kra płynie.

P r z y j e c h a l i  dnia 16 pażlsiernika 1882. 
Hotel ŻORZA: K. hr. Wodzicki z Olejowa. 

K. Skrzyński z Krakowa. K. br. Taufce z Ukrainy. 
H Orsbach z Więdnij. J. Bielak z Krakowa. H. 
Lówenberg z Hamburga.

Hotel EUROPEJSKI: Z. Jankowski z Tarno
wa. M. Nenfeld i K. Garlach z Badapesztu. J. 
Agel z Wiedaia.

Hotel ANGIELSKI: R. Zmigrolzki z Moskwy. 
L. Czajkowski z Wasyłowa. J. Jastrzębski z Bo- 
fysl&wi&t

Hotel KRAKOWSKI: M. Switalski |  J. Wą- 
sikiewles z Dąbrowy. F. SaezkiewicE z Zółtaniec. 
F. Werden z Tyrolu.

Gospodarstwo, przemysł I handiL
Lwów d. 7. psździer. S p r a w o z d a n i e  ty

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
e cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr.„ żyta 73 klrg., ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreozki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochn 82 klgr., 
koniczyny 89 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica gotowa 
od 8 -— do 8-75 zł. termiaowaod '—  do •— zł., 
żyto gotowe od 5 75 do 6 50 zł., terminowy od 
— . do — *—* zł. jęczmień browarny gotowy od 
6 15 do 6 60 zł., pastewny od 4  55 do 4 85 zł.,— 
owies od 4 90 do 5*05 zł., — hreozka od 6*— do
6 25 zł., —  knknrndza zeszłoroczna od 6 70 do
7 25 zł., — kukurudsa nowa od 5*— do 5 50 
zł., —  proso od —•—  do — zł. ,  —  jagły od 
— do —•— zł.

Z b o ż a s t r % c z k o w e za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 8 ’—< do 10’—- zł,, — groch

„Telegramy Gazety Narodowej."
Wiedeń d. 16, p*ździernika. (Pryw.) Tutejsi 

zecerzy oświadczyli się na wczorajsze® żebranin 
jednogłośnie przeciw wydawaniu porannych ga
zet poniedziałkowych (trzeba je składać w nie
dzielę popołudniu), wszelako będą tylko w dro
dze legalnej przeciw temu agitowali.

, Berne d. 16. psźlziernika. (Pryw.) Wiec 
robotników odbył się w najlepszym porządku, 
mimo że radykały z początku rozbić go chcieli. 
W rezolucji uchwalonej domaga się wiec powsze
chnego głosowania, tudzież wolności prasy i a- 
socjacji.

Grac d. 16. października. (Pryw.) W rajchs- 
ratowym okręgu wyborczym Judenburg-Aussee 
stawiają kandydaturę dr. isollnera, który należy 
do towarzyszy politycznych br. Walterskirchena-

Tryeat d. 16. października. (Pryw) Trybu
nał wenecki uwolnił dwóch Tryesteńczjków, Le- 
yiego i Parenaaniego, którzy bomby wysłali do 
Tryestu. (Pierwszy jest z pewnością, a drugi po
dobno, żydem.)

Wiedeń d. 14. października. Cesarz awidził 
dzisiaj o godz. pół do jedenastej wystawiony w 
„Blnmens&le" obraz Matejki „Hołd praski." Ce- 
sarzz, przyjmowany przez sekretarza Matejki 
zabawił około ćwierć godziny, i kazał przesłać 
Matejce, uznanie i pozdrowienie. Taż przedtem 
arcyks. Albrecht dłngo i szczegółowo oglądał 
ten obraz i przez sekretarza przesłał Matejce 
serdeczne pozdrowienie.

Rzym d. 16. października. W swojej mowie 
do wyboreów w Cologna Yenete konstatował 
Minghetti, źe opinia publiczna pragnie utworze
nia się jednolitej większości w nowej Izbie po
słów, dla popierania rządu silnego i sprawiedli
wego. Oświadcza się za ry chłem zniesieniem po- 
datkn ód miewa, i pochwala zachowanie propor
cji między wojskowemi a fiaansowemi siłami 
Włoch. Byłbym rad był widział sztandar włoski 
obok angielskiego w Egipcie, zresztą jednak za
czekam na doknmenta, które nam przedłożone 
zostaną. Zgoda z wszystkiemi narodami nie wy
klucza kordjalności z niektóremi z pomiędzy 
nich. Włochy powinny mądrem postępowaniem 
nanowo odzyskać poważne stanowisko.

Praga d. 16, października. Wczoraj przyszli 
radni miejscy z dzielnicy Józefa, dr. Bendiener, 
dr. Popper i Zippert (żydsi, którzy wraz z je
szcze jednym żydem i Niemcem Broschem wy
stąpili z Rady miejskiej z powoda, że burmistrz 
nazwał Pragę miastem słowiańskiem), i oświad 
czyli mu, że ostatnią mową jego czują się cał 
kiem uspokojonymi i wszelkie nieporozumienie 
jest nsnniętem. (Burmistrz ubolewał nad wystą
pieniem onych 5 radnych, dodając, źe Niemców 
nie chciał obrazić, ale Praga jest zawsze sło 
wiahską.

Pochodzący z biura burmistrza komunikat 
konstatuje dalej, że pewna osoba, stojąca na cze
le reprezentacji żydów, wyraziła burmistrzowi 
najzupełniejsze uznanie i sympatję. Przyczem 
burmistrz zapewnił ponownie, że na przyszłość 
swój objektywny sposób myślenia zawsze jasno 
wyłnszczać będzie. (Jedno i drugie nie jest skut
kiem owej drugiej mowy burmistrza, ale upo
mnienia Politiki do żydów, że nawet w Pradze 
trzymają z wrogami Czechów, niechaj się tedy 
mają na baczności To ugięcie żydów pragskich 
jest niezmierną klęską dla herbstowców; p r.)

Londyn d. 16. paźisieruika. Jak się Times 
dowiaduje, jest wszelka nadzieja przyjacielskiego 
porozumienia się Francji i Anglii co do przy
szłości Egiptu.

Nowy isrk d. 16. października. W zacho
dniej Wirginii zyskali republikanie znown dwa 
mandaty do kongresu, natomiast zaś przy wybo
rach do sejmu prowincjonalnego uzyskali demo 
kraci 2.000 głosów.

Ruszczuk d. 16. paźlz. Król serbski przybył 
tu onegdaj. Książę bułgarski i ludność witali go 
z całą serdecznością. Na płaca wylądowania o- 
becni byli wszyscy ministrowie bułgarscy, ciało 
dyplomatyczne, tudzież władze cywilne i woj 
skowe.

Konstantynopol d. 16. paźdz. Deputacj* z 
Libanonn wręczyła Porcie i ambasadorom żałobę 
przeciw administracji Rustem baszy. — Porta 
akceptowała nominację Radowitza ambasadorem 
Niemiec w Stambule.

Kair d. 16. października. Prawie wszystkie 
państwa, reprezentowane w trybunale międzyna
rodowym a wielce interesowane w handlu egip
skim przystały na dekret chedywa, nadający 
wekslom moratorjnm na trzy miesiące. Braknje 
tylko przyzwolenia Moskwy, Ameryki, Portuga
lii i Danii. Akt oskarżenia przeciw Arabiemu i 
towarzyszom jeszcze nie gotowy. Zdaniem komi
sji śledczej sąd wojenny nie może się zebrać 
przed przyszłym tygodniem. — Wolseley odpły
nie d. 21. bm, — Z zarządzenia władzy angiel
skiej zamknęła policja egipska wczoraj wieczór 
wszystkie domy gry.

Kair d. 16. paździeraika. Proces Arabiego 
odroczony z powoda trudności, powstałych co do 
przypuszczenia adwokatów cudzoziemców. Rsąd 
egipski wystosował notę do Maleta, w której

T e a t r  h r ,  S k a rb k a .
W poniedziałek dnia 16. października b. r.

W ojna podczas pokoju
koinedja w 6 aktach G. Mosera i F . Schontha&a, 

przekład S. Leszczycs.

Jutro we wtorek dnia 17. października b. r.

Kadet okrętowy
opera kcmiczna w 3 aktach F  Zella, przekład B, 

Czerwieńskiego, muzyka R. Genee

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p od łu g  z e g a r  u  I w e w i k i e g ń

przyekodzą do L w ew a:
Z KRASOWA: o godz, 5 min. 40 rano poci%g pospieszmy, 

e godzisńs 9 min. 27 wieczór poo%g osobowy, o g o  
dxii>ie 11 min. 20 praod południom mięszany.

Z CZKENfOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poo %g 
pospieszny; o gods 4 min, 5 rano pociąg mieszamy, 
godz. S min. 82 po połudain pooiąg mięszacy. 

PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamcza o godzi
nie S min. 18 reno i  o godz. 3 min. 56 popołudnia 
pociąg miąszany.

Z PODWOŁOCZY81L na dworzeo główny lwowski o go
dzinie 10 min. 30 wieczór pooląg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 50 rano pociąg esobowy, o gedzirie 4 
mis. 12 po południu pociąg miąszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi
as t 26, wioozó o gedz. S min. 20 

Odchodzą ze Lw ow a:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 63 rano pociąg 
osobowy, o godmsic 5 minnt 9 ps południu pociąg 
miąaaany.

DO CZKRNIOWISC: o godzinie £ minut 80 rano pociąg 
pospieszny, o gvd*inib 12 m iast 10 rano pociąg mię- 
•rany, o godz. 11 minut 10 w :.ooy pociąg mięszamt.

u
•t »»

L w ć w ,  z Izby handlowej, 16 października,
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez knpc bieżącego).
Kolei galio. Karola Ludwik? . 312 — 315 50

„ Lwowsko Czeruiow -Jasek. 170 — 173 —
Banku iyp ot galis, po 800 złr. 305 — 30y —

„ kredyt, galic. po iOG złr. 247 — 252 ~~
II, L i s t y  z a s t a w n e  u  ICO słr.

(bes kap. bieżącego).
Tow b o i .  g&Iis, 5 pręt, w. a. . 93 50 150 50

4 „ „ . 21 30 S2 50
6 „ okras, „ 93 60 100 10

tł v  tł ś  „  „  . 87 7G >8 75
Ranki hyp. g*łi& 0 prat. . . , 101 85 109 85

; m » ć  a  10 /* ? *■ “ - 1(2
>» s. i; & hi . • ' 8 —  09 1

Galia. Ztół. kred, włoś*. £ pret. 131 50 103
it 1 tr ti & »* 95  — SS

III. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr,
Ogćlnigs roloicz. kred. Zaki*dax - ....

dk  Galicji i Bukowiny 6  prot. — — — —
IV O b i l *  i zł 100 złr. 

Indeinnizaoyjne galicyjskie . 09 £0 100 50
Obligacje komun ZaidLkr. wł. 6 */# 100 — 101 50
Pożyczka kraj z r. 18-5 po Sty* IGI —  102 50
Losy miasta Krakowa . . 19 50 21 50

„ „ Stanisławowa . 23 50 2ó 50
V. M o n e t y .

Dukat holenderski < , S 55 5 65
„ cesarski . . . 5 58 5 68

Napoleondor , . t . 8 43 8 53
Pćłiaiperjał rosyjski . . 9 71 8 82
Rnhel rosyjski srebrny . . 1 1 62
' » papierowy . , 1 173/4 1 l i 3U
100 marek niemieckich . «, (8  15 &8 to
Srebro . . . • — ------
Kupony w srebrze '    — —

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
W ied eń  d. 16. Października 1882 

godzina 1. minut 40 popoładnin.
Losy kredytowe 174.— Węgier, kred. ak. 290.—
Anglo-Anstr. 125.25 Unionsbank 122.10
Kolej Kar. Lud. 311.50 Nordbahn 28i.25
Kolej połnd. 136.75 Kolej AlfSld. 170.50
Kolej Elżbiety 212.25 Kolej Lw.-czer 171.—
Węg, Nordostb. 163.50 Wied, Oomuna. 124.50
Węg. obi. p. w zŁ 94.50 Węg. koląj zacl. — .—
Kolej siedmiog. 109.— Losy tureckieh. 2 8 .—
Renta węg. 6°/0 119.50 Bankverein 115.80
Eos. rubel pap. 1 .19 .— Losy węgier. 117.75
Galie, indemniz. 99.70 Marki niemieckie .—

Usposobienie: przygnębione.
WlnUi t ł , 16 października .i882 

godzina 10 min 2 o przed ołudnioai 
Akcje kredyt 207.40 Anglo-austrj i26 —

olei Kar.-Lad 313 25 Kolej Połndn 137.50
Unionsbank i 22 oO Napoleondftr 7AS ’/s 

osyja banki Lir*/* Usposobienie eilne 
B erlin , 14 października 

godzina 5 minut 30 po południu 
Losyjs, bank 2 3 1 5  Akcie kredyt 533. —
lombardy 238.50 Galicyjskie 134.50

ole- Fntnnń 6 0 — *ust. bani *71,50

2 pokoje dla kawalerów
na nlicy Kopernika, 1. 5, 

n a ty c h m ia st do nvJęcia*

0 « Ł 0 S Z f i W I £ .
Niniejszem podaje się do wiadomości,, iż „Pa

miętniki jenerała Wybranowskiego" już wyszły z 
druku. — Obejmują zdarzenia od r. 1809— 1848, 
w dwóch tomach o czterdziestu pięciu arkuszach z 
portretem i podpisem jenerała, po cenie 5 zł. a. w. 
Ktoby sobie życzył nabyć to dzieło, raczy się od
nieść do Ekspedycji Wgo Edwarda Winiarza, Lwów, 
ulica Dominikańska nr. 4, przesyłając franco 5 złr., 
poczem odwrotną pocztą dzieło to wedle wskaza
nego adresu będzie odesłanem. Czysty zysk z tego 
wydawnictwa jest przeznaczony na utrzymanie 
szkolnej młodzieży umieszczonej w Bursie Brze- 
żańskie],

3859 3 -  3 J ó s e f  J a k u  bowiem,
przewodn, Stow. Bursy Brzeżańskiej.



Skład fabryczny
w B E e lb ic h  w y r o b ó w  z  g u m y ,  

g u t a p e r k i  1 k a u c z u k u

R. Krimmera
we Lwowie, hot.l Zorza

poleca

K A  L O SZ E
m ęihie i dam skie w w ieh iiu  wyborze r 
n»jpierwszych fabryk  belgijskich, angiel
skich i rossyjskich do oena.h fabrycznych 
3881 1—2

Pomimo podwyższ-; nia e ta  
p o  d a w n y c h  c e n a c h

s, rzedaje

h e r b a t ę
chińską i rosyjską

S H K .A D

Józefa Padewskiego

Gatnnki arom atyczne
SOUCHONG kwiat, najlep. czarna

I I  e  i* l> a. t  a
(bezpośrednio sprowadzona) 

w oryginalnych pstrych skrzynkach chiń
skich o i 4, 3, 2, 1 kilogr.

kil. netto 
zł. et.

6.50
wyborna 5.50

CONGO (famil.) wybór, czarna 4.— 
KARAWANOWA herbata nad. wyb. 7. 
PECCO kwiatowa najdoskonalsza 7 50!

„ „ wyborna 5 50
Cesarska mięszana 8.—

wysyła przy odbiorze od 2 Kilo z o 
płata cła i franco do wszystkich stacjj! 
pocztowycn. 3866 1 30A, Goldschmied <Ł Cmp, Trie«!$*

B f t K f f M M K j f K K M y  M K K t f K f c K K I f  K J t K I I

Skład fabryczny U
I  F a r b ,  f j u k - e r o w ,
S  i h a n d e l  m a t e r j a i ó w

m

' i *8
M a ś ć  r u p t u r o w ą ,

•oizącą n-ij.itirs5e rup:ufy, wysyf* J M 
Grołioh, Altaudorf w Marawii. 8628 l—20

C i e r p ł b y m  u a  g o ś c i e c
'idzie a nb-czony spo-.i bu lec^ei.ia bezpła

tnie poci G. A. re-tante Btrao.

i

L w ó w , K y n e k ,  1. 1 3 .
3806 1 — 12

Wdowa

W Izydorówce
o. p. Żurawuo, stacja kolei Stryj, 

jest do nabycia
czteroletni ogier

kasztanowaty, krwi orjentalnej i
bnehnlhi

krwi holenderskiej. 3862 3—3

*

zapobiega się i leczy przez użycie 
Pigułek roślinnych
Przepisywane pracz lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel-
  kiem powodzeniem, ponieważ składają się
 {wyłącznie z roślin, nie spraw iają rznięcia

trzydziestokilkole - am kolek i mogą sią używać jako środek
tnia, bardzo staran-i0i;zt£wia^ 0y’ oczyszczający krew lal s-ra- 1 , / wiaiacy przeczyszczenie. Metody użycia -w
me wychowana, mó~|pol8kim języki. W Paryżu p. Beliaut, nie! 

wiąca językiem francuskim, a po Czę-jSt. Quentin, 24. Wymagać należy, ftbyiAA 
ści i niemieckim, pragnę się zająć pigułki Cau-rama znajdowały się v.j flako-
opieką, a względnie matkowaniem “ k?ch’ w pndełkl kartonowe,

P T  . . .  ? ;  • , , , ażeby na każeei pigułce znajdował się n_i-
przy dzieciach lub panienkach aora- pjg ^CADTAIN". .017 3̂ —?
stających osieroconych. Bliższe szcze-j W^Parrżn p. Dehant, Hańb. rne St, Denis, 
góły : Lwów, nlica Halicka, nr. 37,! Dostać można we Łw »**>o w aptece

p. K r z y ż a n o w s k ie g o  obok Brygi 
pp k .  S i k o l R g e l i a  i X .  B n e t c e r a ;  
w K r a k o w i e  w aptekach: p. W. Redy- 
cza; w P o z n a n i u  w apt. dr. Mankiewi- 
ka , w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
Franzosa.

I n ł M i ł

kroju damskiego
według systemu francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżn. Cały kurs nauki kroju ko
sztuje 10  zł. b e z  ia d n y <  b  d o 
p ł a t  na przyrządy, gdyż prócz mia
ry centymetrowej i papierń rysunko
wego , pic więcej do naud tej nie 
potrzeba. Wykonania staniczków ró
wnież nauczyć moze. Bliższa wiado
mość w Administracji ,  Gazety Na
rodowej*. ________

Zupełnie nieprzemakalne
j i i a & i c s e  s  k a & w & ą

z prawdziwej styryjskiej gaili wełnianej, lab z luodayu i materji funtowych we 
wszystkich odcieniach kolorowych.

LekLi płaszcz na słotę z kapuzą 7 d .
LefiŁi płaszcz do po-Jróły lub polowa

nia Ki fi. 60 ct.
Lt-kki menżykow lub", narzutka 12 żł.
Gruby mei« kow, podszyty 16 do fO *ł.

* x k :
JfSaterJe na u b ra n ia

tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 centm. Na ubranie z dobrej wełrv owczej za 4 zł. 96 et., na nbranie
z lepszej wełny 8 zł. ~ia ubranie z doskonałej wełny 10 zł., na u-
brania z zupełi ie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.

I  l . - d j  d o  p o d r ó ż y  sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby oię niepo-
dobały b^di za odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte.

W y k w i n t n e  m a t e r j e  n a  a b  r a n i ' , na spodnie, tuż arki, za- 
■zu K, płaszcze n ,  deszcz, tyfel, gunię, s u k i  'miso o, szewioty, tryko
ty, perwiany, doskiny kamgarny, sukna na bilardy poleca

J a n  S t i k a r o f s k y ,
Próbki franko, próbki dla krawców bez franco. Puuów k r a w a ó w 

zwraca się nwagę na obfity wybór tudzież na n i e z w y k ł o  e m y  t a 
n i e .  S.czycąo się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają malerje 
nie widziawszy próbek, oświadczam, te  towary w ten sposób zamówiono 
gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzoiów czarnego peruwianu 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie jest rze- 
ozą zaufania.

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
węgierskim czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 3243 4—24

m m m m m m
we L w ow ie , B j n e h , liczb *  29,

p o l e c a  n a  s e z o n  z i m o w y :  
f f  S ró i, lotki i kuli, ; G. Russa uniwersalne sm arow id ło  do 
5 5  sk ór; tłuszcz do butów i sknr juchtowych; C. Geschwindta óro- 

dok ochronny przeciw przemakaniu podeszew; najlepszy szw arc  
f i  do buiów ; lakier do sk ó r; podeszwy tarkow a do wkładania  
#© w buciki; sznury bawełniane do zatykania szpar w oknach i 
K  drzwiach, kit i gips; jak również bibułę białą i szarą do okieii. 

Równocześnie poleca do użytku domowego:

*  Masą do zapuszczania podłóg i lakier
własnego wyrobu; J£

S  szczotki do froterowania, mycia podłogi i naczyń kuchennych; a g  
S  szczotki do butów, czyszczenia cylindrów do lamp, do zamiata- “  
e j  n ia , ręczne do zmiatania prochu; szczotki i miotełki do sukien,
M  sodę i mydło do prania; Krochmal brylantowy połyskujący, 

pszenny, ryżowy i najlepsze farbki do bielizny, szablony; a t r a 
ment chemiczny i wszelkie inne do pisania ; lak do pieczętowa
nie; smółkę do butelek; szpagat i papier pergaminowy do ob
wiązania słojów z konserwami.

Wszelkie farby suche i olejne do malowania gotow e, lakiery,
P l  farby w tubach i płótno m alarskie, farba piorow a i czernidło  

drukarskie; kw as karbolowy i proszek dc desinfekcji; korki i 
maszynki do korkowania; gąbki, bronzy I pędz’e knźdej wielkości,

T’  nnmnun Tir ffoi lin hopll na Ckło/LlO

J .  W Y C H E R Y
nowo patent, mloearnie sztyftowe

stałe lub przewoźne, zastosowane do kieratów i ręczne z aparatem do 
czyszczenia zboża, silnie skonstrnowane z doborowego materjałn, wymia
tają czysto i wiele k i e r a t y ,  n o w e  w i a l n i e ,  m l y n a i  «lo c z y 

s z c z e n ia  z b o i a  (i oryg. ang Bakera).
M lo e a r n ie  c e p o w e  z nowo patent, wytrzęsaczem, sieczkarnie 

oryg. angiel., gniotowniki, srotowniki i inne narzędzia roluicze w wielkim 
wyborze i po bardzo n.skich cenach, każdego czasu do nabycia.

C e p j karbowane
z ang. pat miękkiego żelaza podług wagi u

Jv. W y e f c e r y ,
F a b r y k a  N A S Z T l f  r o i n i c z y e h

ws Lwowie, ul. G-ódecka, 1. 47.

mmmm

> ■ € 3 4  C C 3 0 f € » « C 3 0 0 W Q

i i  m w Ł t w w m z  ~
in a g ls te r fa rm a c ji i  c h e m ik  sądowy

frodki o* iwarzy, które mai auły p*w» fima wielkimi M«d»iant sanł*|
A N T I L t N T T ! L ! >

peiroa tweje snakomite kredki d* twarzy, które malaały p*w»*eekae uznacie i wtję- , {•ii, i ceatały wyssęsefelaiê e fima wielkimi Medaiani aasł*fi i listen pochwaliiyń.

usuwa pieęi, opalenie sleuecene, piany ŵ trekiaze, naia;« twarsy białość, delikatność i przejrzy*tość. — Otta t

W ODA »JU O Ł ^ O W A
nieporównany ir«d«k usuwa % twarey er.enie sî  skóry i wygładaa cnarsaeakidelikatność. — Cena 1

pryssece, lisaaje. trądziki, pi«rcekaieDi« i łusa- i :i i pory. Twarc odświeża i nadaje nieporównaną

Uwiadomienie.
Wyszła właśnie prz jz d r .  A. K rtC Z - 

k o w s k i e s o  starannie opracowana 
o r e t y c s n o - p r a k t y e a a n  b a n k a  
w r t e r y i t a r j l  k o m ^ o p e t y c z n e j  
czyli n - u k a  l i o m c e p a t y c e n e g o  
s p u ż o lm  l e c z e n i a  w s z e l k i c h  

. o r ó b  z w i e r z ą t  d o m o w y c h , 
jako p o d r ę c z n i k  d l a  w ł a ś c i c i e l i  
w i e j s k i c h ,  je jr do naoycia w księgar
nia! ł  P. T llilikowskiego, rieyfartha & 
Gzajkowskingo, Gabrynowicza & Schmidta, 
F. H. Richtera, w aptece P. Mikolascha, 
i u samego autora ve Lwowie; w księ
garniach D. E. Friedleina w Krako rfie, 
Gebethnera & Wolffa w Warszawie, i w 
centralnej homeopatycznej aptece Flem- 
minga w Petersbnrgu. 8268 1—5

C e n a  z ł r .  a .  w .

Pierwszorzędna fabryka płócien
1 b .o l iw n y  s t o ł o w e j

pos uKuje do1 r*e rntynowane jo

ZASTĘPCY
dla Gal cji i Bnkowiny. Oferty pod N. Z. 
2-,66 do „Haasenśtein & YogltT* (Otto 

i) we Wiednin. 3483 8—3

F a b r y k a  c z y s t o  w e ł a i s n y e k

m  B t e r y j
na sn smie <lamsik!e
kaśmierów i t. p. crarnych i kolorowych.

Wysytk- piy .tnym o ibiorcom w do
wolnej ilości. - -  Wzory franco.

Ń. Steinhard w Pradze.
3484 (Firm i istnieje od r. 1861) 2—10

zawsze w najlepszych gatunkach na składzie.
Szczegółowe cenniki na żądanie franco i gratis.

■ K X X X K r t K X K X K X f t X X K  X X X :

S8s7 3 - z s  j  ,

w m * m

8 ^  M A G N O L IA  A
| jedyay środek odświeî jący płeć, skóra sucha, SEsrtlka i zgrzybiała pod ŵ ływen Ma- gnsliuy staj* słe niękka, yrzefrzystą 1 delikatną. MAGNOL1NA usnwa eecrwoDość n*sa, ‘ nis*c*y ą̂gcy tj- czarne punkciki, które najwięcej «siad»Ją w okolicy noaa. — Cen.%

BC Wod “ L ili lo w a .^
Pla«y tćłti, hrunatao ostudy a twarzy, szył I piersi p«d wpływem te e«d«wr*ej wody ______ po kilkafcrotnm utyciu znikną. Cena 1 *ł. &C ct.

0 R IE 5T T A L IN A  czy f i  P U D K  'w  p ły iń e i
aaaajo twarzy prawdziwie naturalną piękną i prr.r]enuą białość (dla tka aie5wst» zegal-Ĵ̂ jlś«wleya ^  i koaserwnje. ---̂ Cens 1 tf.

S.yryjska gnńka !ub jnpka 16 do 26 zł 
Znpeine u oranie mę;.kie 20 do 30 z\. 
Modne do wyehoder p a l t o  d a m s k i e

10 co 23 zł.
Nieprzemakalne kapelusze z nr gumowego

dla mężczyzn, pań i dzieci od 2.50 do 5 zł.
Wszystkie gatanki fabrycznej i wieśniaczej gnui, luudae inaterje guaiowe z 

czystej owezoj w-łay styryjskiej spnodaję ua ao try  lub dustarezam jako gntowa 
obrania dowolnych rozmiarów najtaniej i za pobraniem pooztol/em.

JT o h a i  m  G f i n z b e r g ,
B'87 4 ? h an d el su k n a  w G razu (Styrja).

k J€*̂ prawdziwym unikztem w sztuce koznet.Tczuej, ni© zawiei* bowiem w iwju «kła- , i iizle SAi bizmutu *ńi ołewiu, &ui tei żsdnyck metx:ieznyeli pierwiastków szkodliwych | sdrowiu i pomimo4tśg«t pr̂ yjomnio przyleg* tylny, ntdaje śliczną, z*turnicą i bar-iimô tófo pr̂ yjomnio przylega do twarzy, nadaje śliczna, tai
— białosó i delikatność. — Cena pudełka ‘l zł.

P .idr p rzeciw  p ocen iu  się  nóg. Pudełko 50 ct.

Handel komisowy

Schmidt & Kwiatkowsky
w Bemie Stiussengassc Nr. 15.

po «oa: pledy po zł. 3 50, 5, fl i 10 zł. 
za BŁtnke, in, tai je  wełniana jako to: 
kamgarny, t  ̂fe!, gnn:ę, an ie lsk ie  f o wary 
moine. perwiaa doskiu, z których wyiy- 
ła sy p :óh\i, dal j  kołdry, koee, bieliznę 
męzką i damską, zegarki, towa-y galan
teryjne, porcolarę i oriybory do podróży 
itp. Wszystkie artykuły zrizjdujf się za 
wszo ua s tład  ie po stałych eeaach f i 
bry cznyoh. Wyzylki rychio za cobranieie. 
3869 3 -10

I J X T r ) R  K S I Ą Ż Ę C Y  s
cielisto-różowy i cielisto-żóljgwy po 1 r ł  20 ct.

[ /  u c l l  . r t ł l . 
o . j ł  J-i- r łu K i

M . 3517 2S c n m iia u e ra
nrzęd. konccs.

zakład wychowawczy dla chłopców
w dziedainie szkól ludowych, miejskich i średnich, 

we Wi e d n i u ,  IV. Bezirk, Erdlii-rgstrasse Ni*. 9.
Przyjęcie na całe utrzymanie, na połowę utrzymania i dochodzących. 

Park spacerowy z przyrządami do gimnastyki. Najlepsze polecenia. !

M X X X X ) O Q O O O O $Qg :
Nakładem wydawnictwa „REFORMY"

w K R A K O W I E
wyszły i s |  do n a b y tii we W izyttkich księgarniach broszury:

KREM orjentaloy biały,
eielisto-róiowy dla blondynek i ciclisto-iółtawy dla szatynek,

Kr,»y tjai* i»4.i<S ws-alki* W7miga»ie» . Mdąją bawień i irejr E»tar»in» bi»- , taśe, d 1 priejr.yattli, •- Biaaikodliwa i dl, ab* et, ii .ial-.e. Tw,r> martwa
vv/ tt»  brusdami, ni.r.wne-..oretka aaitanie całkiem odńwiea.na i .JmładKena. — ,Cera 1 ct. S0 et. 1
We Lwowie ul. Kopernika 1. 3. u p. Bystrzonowskiego ul. 
Halicka i Filii w Krakowie, Sukienniee 1. 20, oraz we wszy

stkich pierwszorzędnych apteicach i sklepach do nabycia.
Główno składy na prowincji: w Brodach u p= Witkowskiej*, w Buesaceu u p. MU lors, w Braeianaeh u p. Millera, w Praemyslu w apt. p Nahoki, w Jarosławia w *pt. p. Wisłockiego, w SaKiborr# w spt. pp. Mtr^ha i Aleks ewicia, w Podhajoteh w apt. p. K&asykiewiosa. w St yju u p. Hysocsańskiegif, w Koł̂ m/Ji w apt, p. 8tenalą, w Drohobyoeu w apt. p. Raciki, w Husiatjnie w apt. p. C srshirgo, w Podkamieniu u p, Kencewicaa.

6 ł € > Ś O C » 0 4 0 a O O « C 3 0 0

0 Abdykacji politycznej
napisał J. G. — Ce-a 30 zł.

Sumy galicyjskie §
(Spraw a Indem nlzaeyjua)

Cera £0 ot.

I r ^ o l i t y k a  S t a ń c z y k ó w
Cena 30 et.

Dochód z ostatoiej broszury przeznaczony w połowie na teatr poi- 
łki w Poznaniu, w połowią na Towarzystwo weteranów polskich z r. 18 ’>1.

 ________________

P r o f e s o r  lit/. O i * I i c e  852oi-2
wydawca matematyki, Westend-Berlin, wysyła każdemu swoje najno* 
w ize lis ty  w yjść m ających  tern  gratis i franco. Eto na pe-
wniaka chce terno wygrać, ten niechaj spieszy z zapytaniem,___________

JULIANA P K N IA L A
§ K Ł A D  F U T E R

w Warszawie — 6 Senatorska 6
zaopatrzony w znaozny wybór p-ęknyoh S o lili, liióu) .zirr.ych, niebieskich
1 iółłych , bobrów kamezackich i  amerykańskich, tumaków, ..urkiw , elek a me
rykańskich, szopów, skunkców, opossam, f  >k, (loutres) baranków, popielic,

junatów, piimaków itp. w skórkach i  na błamy.
G otowe futra męzkie czapki oraz kołnierze z bobrów kamezackich.

W y  b ó r  g o t o w y c h  f o t  e r  d a m s k i c h
jako to : Dolmanów, PJonez, Rołund, Palctitiw , Salop itd. 

Sprowadzone ostatnie fasony, zaotoaowa ta zostały do fatejszego k li
matu, z zachowaniem zawsze cec y  oryginalnej i es‘etyo5uoj. Kierunok ma
gazynu pozostaje w ręk ;cn doświaiczonych speojal stów. 3793 3 - 6  

P U  G B  edredonowy (gagaczy) na fu n ty .
Z aa ó łie n ia  przyjmują się i listownie. - Ceny nmiarkowane «tsłe.

*

L. 2111.

O b w i e s z c z e n i e .
W cela wyJz erzawienia prawa 

a) dodatków komunalnych w wysokości 100°/0 od napojów 
gorzałczanych i 76°/0 od piwa wedle taryfy zniesionego w r. 
1835 podatku konsumcyjnego wraz z prawem poboru 3 ct. 
od garnca czyli 1 ct. od 1. litra okowity.

prawa propinacji na 6tej dzielnicy Winnickiej, tadzież 
na gruncie Korościelnego.

c) prawa poboru czynszyku p r o p iu a c y jn o g f ,  przysługa iącegc. 
fanduszowi religijnemu na czas od 1. stycznia 1883 do końca 
gradnia 1885 odbędzie się w urzędzie miejskim .publiczna licy
tacja ustna z przypuszczeniem ofert pisemnych dnia 13. listo
pada r. b , a gdyby na terminie tym licytacja ta nie przyszła 
do skutku w dniach 14. i 15. listopada r. b.

Ce3a wywoławcza za wszystkie prawa poboru wynosi 
mianowicie;

a) za dodatki komunalne , 8903 złr.

Towarzystwo p i lasy zaliczkowej
w e  L w o w i e  Rynek 1. 17., 

Stowarzyszenie zarejestrowanie z meogran poręką,
przyjmuje wkładk na książeczki os częlnośei, 

o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po tfp rc t rocznie.
Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:

od 100 Jo 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 „ „ 60- „ „
od 1000 złr. i rtszię kapitału za 90-dniow. wypowiedz.

działy oprocentowują się od dnia wkładki.
Dyrekcja.

• s s e s M i« «  • • • • • • • • »
p o k o j o w e ,

dc, n izelhib > rebót 
j (ląfnowyoS rzatilne i pracowite, możua 
dostać haidego ozasn w b lu r te  v y- 
'irtadowozyc Józefn  B łrk leg o  
w e L w o w i e  h j n e n  Nk X6 
1. piętro. 1546 2—20

OSTAlNi WtNALAZEK 
iSJJOELUtaTNItJSZE

ui j u f u  i X O  R A
E l). P1NAUO

W, Boulsyard dj Stra.boubo, 37 
P A R ]  S

M ydio  Ix o ra  nietylko się zaleca 
w ykw intnym  i trw ałym  zapachem, 
aL  nadto posiada szczęśliwą w ła
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała l
nada,eiój połysk młodzieńczy. B z
przesady utrzym ujem y, że mydło 
nie posiada równogo sobia.

I

Dr. Behra ekstrakt na nerwy,
okazał się od wiola lat skutecznym p: m  słabościom ner
wowym, szczególnie przeciw e p i l e p n l i ,  b o l o m  w  k r z y -  
ż s i r j  s s ł a k l e n i n  o r g a n ó w  p ł c i o w y c h ,  p o m a -  
z a m lo m ,  o g ł a k i e i i a  p a m i ę c i ,  dalej przeciw n » r -  
w o w y u  b o l o m  g ł o w y , s z i  t a o w l  w as/acb, r e c  ■ 
m a ś y c B n y m  bulum w twarzy i stawach. Dr. BEnRA 
el strakt nerwowy używa się zoo. eętr/nie. C jna flaszecjki z 
dokładnym opisem 70 ct,, zawsze w zapasie. 3344 2 —10 

Główpy sk ład; Gloggnitz, NiederOsterreicb, w aptece Juliusza Bittnera.
. Skład we Lwowie w api. K. Mikolascha, Br odach w apteee Mi

chała Kulaka, i we wszystkioh znaczniejszych aptefc .eh w Galicji,
NB. Przy kupnie raczy azan. Publiczność uw i iaó na to, ażeby na ob< 

winięcin flaszoczki znajdowała się wydrnkowi>na marka ochronna.

so d u

w  Ż ó ł k w i
został już odrestaurowa
ny i jest do usług Sza
nownej Publiczności.

Nąjilawniejaze

.■ 'P M E C I S
Uo regulowania i 

napełniania
R. G e b  u r t h 7

o. k. nadw. maszynisty 
są do nabycia

we Wlednfn,
VI, Koiscrotr. 71,
Unbtrowaiie cenniki gra

tis i franco. 2837 8 -  20

mHSSSsHmHHssHHmsssHmmss^mssHhfBL
Z i t t i e r a  f a b r y k a

woskowych biustów i konfekcji,
ar,
xxx

xxxxx
b) za prawo propinacji
c) za czynszyk propinacyjny

Razem

1499
900

11 302 złr.
wyraźnie jedenaście tysięcy trzysta dwa złotych reńskich aust. wal. 
z któn j 10°/o jako wadjum przed roznoczęeiem licytacji w go
tówce lub też w papierach kurs publiczny mających złożyć 
należy.

Kau ja równa się kwartalnej racie czynszu dzierżawnego. 
Warunki dzierżawce wolno odczytać w urzędzie miejskim 

Magistrat król. miasta 
Żółkwi dnia 8. października 1882.

Burmistrz
°883 1—8 Skolim ow ski,

d la  h an d lów  k o n fe k c ji, m od elistów , fryzjerów  j f
I k n śn iersó w , jj

tndaieł specjalny wyrób anatomicznych b in sń  dla muzeów. 1 Instrocano 
cenniki gratis i franco w e  W i e d n i a .  M e a h a u g a e s e  8 6 .  Wysyłka - j f

jg f  na prowincję za zal czeniem. 'j fi

UCH
Woilj nilueralne natnrdlne. 
Adniaiatrseja: w Paryia, 22, kul Ijjtsarth.

G r a n d ,  B r i l ł e .  Ch roby lymfatyczne 
organów trawienia, zatory, wątroby . ile- 
du  i y, kamienia et.

H e p l t a l .  Choroby organów t> a wiania, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie 
Draa apetytn, boleści żołądka. 

C e l ę s t ł u s .  Choroby A-zyża; pęcherza 
1 wił □ w moczn, podagry, cukrzycy (diob«- 
tis.) wydzielania białka w moczu. 

H » n l « r l  «  Chorobj krzyża, pęcherz, 
zwirn w moczn, dna, enkrzyoy i białka w 
moozn.
Żądać naleiy, ahy uazwisko iró~ 

iła  znajdowało się na kapslach.
Do*1*ć można we Lwowie w aptece p 

Fiotra Mikulasch. i E ifei.drocbo \ 'tz  i n 
p Gildbaum 863 4 629.

Loterja tryesteńskiej wystawy.
1. Główna wybrana w gotówce zł.

2 . Główna wygrana w gotówce *ł.
50000

20000
m

Seybkośe 1 piękność. Dziarki w minucie. SześcdEietiat d»iarek Q» golsnę. W najgrub«z.*m ■aknio lub n&Joieńaiym batyście.
W ebstera  paten t.

Aparat do robienia dziurek od guzików
(K n o p flo ch -A rb e ite r). 2655 3—?

W c jłoazeniu trudno podać zapełny óart* tego cudownego i w swym rodzoja Jedynego wynalntku do wykławaoia i obrabiania j dziarek od guzików, pomimo, ia tenże jent tok dalece rojcdynciym, ie deiec'ę s&ponorą niego lepscą dziurkę zrobi, jak najwprnwniej- ' • za szwa -zkn. Kaiiy ibćw wykonany bywa z mato*atTe»oą dokła- I dnością. Skalfczenie pzlca przeciążenie wzroku i niedokładne wy- ;

^ & ^ P re,s und
FABRIKand LAGER

^  RA > ■ IIRTER GESCHAFTSBUCH£R 
Copirbiicherund Copirpressen

  NOTIZBUCHERunjalltrBUREAU A R T IK E L

3. Główna wygrana w gotówce zł. 10000
dalej

jedna 10000 z ł, 4 po 5000 zł., 5 po 3000 zł., 15 po 1000 zł., 30 po 500 zł., 50 po 300 zł.,
po 200 ił. 100 po 100 zł., 542 po 25 zł razem

maszyny do szycia i tak długo -iię trzyma jak naparstek Aparat do 1 robienia dziurek, składający się z wykłuwacca i sbrębiaeza w eleganckiej i*k>tałee opzkowanrf wysyła aię po otrzymaniu 8 zt. franco. M. WeckHrod wre Wiedniu I Krngerstrasse Nr. 8 na 1. piętrzo blisko Karntnerstrasse.

! H.F E ITZIN G ER  & C °. WIE
' * Ti Hj/nmelpforTgjsse22,vis aYU demih.d theabr

JuchernachspeciellenWiinscn n wtrden raschangeferfigL
J J i e e i g e i e B u h d n ic u r e  und łiffiog r.A ns. il i i t t r n . m m r ^  

ind b.ilięe.

iO O  O w yg ra n yc h  w  ogóle 2 MS 3 3 0  x l.
prócz tych wiele innych wygranych mniejszych przedmiotów darowanych przez wystawców.

Cena lesu 50 centów.
Z a m ó w i e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  l 5 c t .  ua wydatki portoriów należy adresować do:

Loterie-Abtheilung der Triester-Austeliung
Piazza Grandę Nr. 2, w Tryeście. 8681 2 - 1 0

Wydawcy i właściciele J. Dobrzańtki K. Ghroman Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarii „Gazety Narodowej.(<


